
DZIŚ
w numerze:

W 64 rocznicę 
eqzekucji 

przywódców 
„Proletariatu"

*
Andrzej Piwowarczyk

Księża ślubuję 
wierność Republice

Rok VI AB CD

Cena 5 zł

(CZYI
TEl 
■MK

Konferencja księży-patriotów
w POZNANIU

PooioR ictalcz 
symbolem 

wielkiego 
porozumienia Mów
Wypowiedź Jarosława Iwasz­

kiewicza:
Rekonstrukcja pomnika Ada­

ma Mickiewicza to jeszcze je­
dno osiągnięcie heroicznej od­
budowy stolicy. Sylwetka pom­
nika, do której od pół wieku 
przyzwyczaili się wszyscy mie­
szkańcy Warszawy, staje się 
znowu symbolem miłości, jaką 
Polska darzy swego największe­
go pisarza.

Domy Starego Miasta, które 
ongi „pilnując spławne rzeki 
cieków rosły powoli z postę­
pami wieków", a dziś rosną z 
postępami dni i tygodni od­
zyskują swego patrona.
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Poznań, poniedziałek 30 stycznia 1950 r. Nr 29 (1758)

Olbrzymie świadczenia Państwa

na cele socjalne i charytatywne
Minister RUSINEK wyjaśnia znamiennq instrukcję
prymasa Wyszyńskiego

26 bm. odbyła się w sali Miejskiej Rady Narodowej w 
Poznaniu konferencja, w której wzięło udział 180 księży 
i świeckich działaczy katolickich z terenu Wielkopolski 
i Ziemi Lubuskiej. Po dyskusji zebrani uchwalili rezolucję 
potępiającą szkodliwą działalność „Caritas" wrocławskiej 
i wyrażającą pełne uząanie i poparcie dla decyzji Rządu 
zmierzającej do uzdrowienia stosunków _w zrzeszeniu „Ca­
ritas". Zdjęcie przedstawia fragment sali w czasie obrad.

Uroczystość dzisrejsza, spe­
cjalnie wzruszająca jak hołd 
oddawany prorokowi pokoju 1 
postępu, uświetniona przyby­
łem delegacji zagranicznych, 
staje się w myśl wskazań Mic­
kiewicza symbolem wielkiego 
porozumienia ludów, my, 
poeci, którzy, jak powiadał 
Krasiński .wszyscy jesteśmy z 
n;ego" spojrzymy na jego od­
rodzoną postać z podwómym 
uczuciem miłości i pow:emy: 
„Oto ojciec nasz Adam, który 
wieścił ludom wszystkim ziemi 
miłość wieczną i braterstwo”.

Znany dramaturg austriacki, 
prezes austriackiego Pen Clubu 
Franz Theodor Csokor:

„Adam Mickiewicz. bez 
względu na to, na jakiej znaj­
dował się ziemi wszędzie wal­
czył o wolność i postęp. Dla­
tego jest dziś własnością tych 
wszystkich narodów dla któ­
rych wolność j postęp stanowią 
na'wyżez0 wartości. Jestem au 
torem sztuki pt. „Adam Mickie­
wicz i jego legion", która gra­
na była we Wiedniu j Rzymie. 
Cieszę się, że chociaż w ten 
skromny sposób mogłem uczcić 
wielkiego geniusza polskiego 
narodu".

WARSZAWA (PAP). Przemawiając na posiedzeniu sej­
mowej Komisji Pracy i Opieki Społecznej, która obradowała 
nad preliminarzem budżetowym na rok 1950, minister Pracy i 
Opieki Społecznej Rusinek podał m. in., że liczba zatrudnio­
nych w 1949 roku wynosiła 
nem w 1946 roku.

Przy omawianiu wydatków na 
ubezpieczenia społeczne Mini­
ster zwrócił uwagę na fakt, że 
składki ubezpieczeniowe — 
wprowedzone przez ustawodaw­
stwo Polski Ludowej — są w 
całości płatne przez pracodaw­
cę. Jest to zdobycz świata pra­
cy, podnosząca realną wartość 
plac. Świadczenia te dają prze­
ciętnie na jednego ubezpieczo­
nego 3900 zł miesięcznie. Le-

262 proc, w porównaniu ze Sta­

żek. Ogółem na świadczenia 
lecznicze preliminuje się z górą 
30 miliardów zł.

Wydatki funduszu zasiłków 
rodzinnych wzrosły w roku 1949 
z 28 do 96 miliardów zł. Z za 
siłków rodzinnych skorzysta w 
roku bież, przeszło 1850 tys. ro­
dzin, na które przypada ■ prze­
ciętnie po 4147 zł miesięcznie. 
Poważne sumy preliminowane 
są na świadczenia w naturze — 

czenie sanatoryjne jest prowa- 1395 tys. wyprawek niemowlę- 
dzo-ne w 39 sanatoriach o łącz- ! cych oraz blisko 180 mil. litrów 
nej ilości ponad 19 tysięcy łó- I mleka dla dzieci i matek kar-

Zagruniczni goście 
na uroczystościach.

w Warszawie
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 27 bm. przybyła do War­
szawy grupa wybitnych poetów 
radzieckich, którzy wezmą u- 
dział w uroczystościach związa­
nych z zakończeniem jubile­
uszowego Roku Mickiewiczow­
skiego. W skład grupy wcho­
dzą: Mikołaj Tichonow, Ma­
ksym Rylski, Simeon Czikowa- 
ni, Maksym Tank i Antanas 
Venclava.

WARSZAWA (PAP). W 
dalszym ciągu przybywają do 
Warszawy liczni intelektualiści 
zagraniczni, którzy wezmą u- 
dział w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza. W dniu 
27 bm. przybyli:

Marcel Breslaszu (Rumunia) 
— dyrektor Państw. Insytutu 
Sztuki w Bukareszcie, tłumacz

List wnuczki Adama Mickiewicza 
do rodaków

WARSZAWA (PAP). W związku z uroczystością od­
słonięcia pomnika Adama Mickiewicza w Warszawie, za­
mieszkała w Paryżu Maria Mickiewicz, sędziwa wnuczka 
wielkiego poety, wierna jego ideałom wolności i postępu, 
wystosowała do Prezydenta Rzeczypospolitej, Prezesa Ra­
dy Ministrów, Prezydenta m. st. Warszawy, a wraz z nimi 
do wszystkich rodaków pismo treści następującej:

„Przepełniona jestem dziś wielką radością, wielkim 
wzruszeniem. Została zmyta ostatnia obelga hord teutorr 
skich: mój nieśmiertelny dziad stanął znów na piedestale, 
na którym postawiły go przepełnione wdzięcznością serca 
narodu.

Wiemy, jak wielkim było serce A.dama Mickiewicza 
i jak wielką była jego miłość, którą obejmował cały 
naród.

Wiemy także, że jego największym ideałem było bra­
terstwo ludów. Wiemy, że światło b jące z jego ducha 
przeniknie całą Polskę, aby promieniować na cały świat.

Jakże pragnęłabym być dzisiaj pośród Was, w mojej 
ukochanej Warszawie, aby wraz z Wami ślubować, że nie 
zejdziemy n gdy z drogi, którą nam wyznaczył.

Niestety, mój wiek podeszły nie pozwoli mi na podję­
cie trudów podróży. Pąsowe róże były ulubionymi kwiata­
mi mego dziadka. Wązankę takich róż składam w myśli 
wśród kwiatów, któreście dziś tutaj złożyli.

Niech nasze serca zjednoczą się we wspólnym okrzy­
ku:

NIECH ZYJE POLSKA!
(—) Maria Mick ewicz*'.

„Sonetów Krymskich", literat i 
publicysta. J

Francois Junot (Szwajcaria)
— dziekan Wydz. HumanistykiI woju wzajemnych 
na uniwersytecie w Lozannie, 
uczelni, w której kiedyś wykła­
dał Mickiewicz.

Polska i ZSRR 
rozszerzą wymianę handlowa 

MOSKWA (PAP). W wynika rozmów między 
Polską delegacją handlową, a ministerstwem handlu za­
granicznego ZSRR, które odbywały się w atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego zrozumienia, 25 stycznia br. 
podpisany został protokół o wzajemnych dostawach to­
warów na 1950 roku.

Obie strony, kierowane 
dążeniem do dalszego roz- 

stosun- 
'Uków handlowych, uzgodniły 

znaczne rozszerzenie wza-

miących. Wyprawki dziecięce 
wydane w ub. roku przedsta­
wiają wartość ponad 1,2 miliar­
da złotych.

W dziedzinie polityki opie­
kuńczej Państwa Ludowego du­
że wyniki daje m. jń. szkolenie 
Łnwalidgw. Absolwenci kursów 
wykazują się nie tylko normal­
ną zdolnością do pracy w prze­
myśle, ale w wielu wypadkach 
zdobyli tytuły przodowników 
pracy. Wśród wielu innych wy­
różnili się niewidomi: Alfons 
Dąbrowski (246 proc, normy) t 
Zygmunt Mrozek (200 procent 
normy).

Koreferent posłanka Kłuszyń- 
ska (PZPR) omawiając zagad­
nienia opieki społecznej — za­
pytała m. in.. jak duże subwen­
cje otrzymała 
zrobiono wszystko 
ny ministerstwa, 
kontroli właściwego 
sum, przekazanych do dyspozy­
cji „Caritas", szczególnie jeżeli 
chodzi o oddział wrocławski.

W odpowiedzi minister Ru­
sinek wyjaśnił że w' łatach 
1945—1919 „Caritas" otrzy­
mała ze skarbu Paóstwa z sa­
mego tylko Ministerstwa Pra­
cy i Opieki Społecznej 889 
mil. zł dotacji. Oddział „Ca" 
ritas" we Wrocławiu otrzy­
mał blisko 70 mil. zł w roku 
1919, a blisko 185 m l. z! od 
roku 1946.
Duże wrażenie na człon­

kach Komisji wywarł zacy­
towany przez ministra Ru­
sinka ustęp z listu prymasa 
Wyszyńskiego. W liście 
tym, datowanym 2 marca 
1949 roku, prymas Wyszyń­
ski polecił kierownictwu po­
szczególnych zakładów ko­
ścielne - opiekuńczych, aby i 
zapobiegały „powtarzają-1 
cym s‘ę kontrolom kościel-1 
nycli zakładów opiekuń­
czych przez różne komisje". j 
Powyższa instrukcja pryma­
sa Wyszyńskiego rozzuch­
waliła dotychczasowe wła­
dze „Caritas", które liczyły 
wskutek tego na bezkar­
ność.

„Caritćs" i czy 
ze stron- 
w celu 

zużycia

Przemawia ks. kanonik Edmund Konarski z Otoczna, 
pow. Września, po lewej przewodniczący zebrania dr Ja-
nusz Dunin Michałowski, po prawej ks. proboszcz Stefan 
Dobrzański z Niemaszchleba, pow. Gubin.

Fot. (3) „Glos Wikp.” — E. Kitzmann

RzqdR.P. nagradza 
radzieckich oficerów 

owtetól FM

K-s. dziekan Dyonizy Biel­
ski z Juncewa, pow. Żnin, 
odczytuje uchwaloną przez 
zebranych księży i świe­
ckich działaczy katolickich 

rezolucję.

MOSKWA (PAP). W dniu 23 
stycznia w Ambasadzie RP w 
Moskwie odbyło się wręczenie 
orderów. polskięh grupie gene­
rałów, admirałów i oficerów 
Armii Radzieckiej, odznaczo­
nych przez Radę Państwa i Pre­
zydenta RP dekretem z 22 lipca 
1949 r. — w dzień święta naro­
dowego — 5 rocznicę wyzwole­
nia Polski.

W imieniu odznaczonych 
przemawiał admirał Jumaszew.

6 miliardów złotych
na wczasy dla dzieci i młodzieży w re ku wb.

IWARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Oświaty zorganizowa- 
ło w ostatnich dniach ogólno­
krajową konferencję, poświęco­
ną podsumowaniu wyników ak­
cji wczasów letnich dla dzieci 
i młodzieży w roku ub. oraz o- 
mówieniu wytycznych akcji na 
rok 1950.

Akcja wczasów letn:ch w ro­
ku ubiegłym objęła ponad 
1.100.000 dzieci i młodzieży, z 
czego około połowę stanowiły 
dzieci robotników. Na akcję 
wczasów wydano w roku ub. 
ponad 6.000.000.000 zł. Szczegól­
nie duży wkład w organizację

wczasów włożyły CRZZ, po­
szczególne związki oraz ZSCh.

Całością akcji w roku bież, 
kierować będzie bezpośrednio 
główna komisja do 6praw wcza­
sów letnich, działająca przy 
Min. Oświaty. W terenie kie­
rownictwo akcją wczasów spra­
wować będą komisje wojewódz­
kie i powiatowe. W przygoto­
waniu do akcji wczasów zwró­
cona zostanie szczególna uwa­
ga na odpowiedni dobór i szko­
lenie personelu pedagogicznego 
i administracyjnego oraz zmo­
bilizowanie czynników 6połecz-

jemnego obrotu towarowego 
w 1950 roku w porównaniu 
z poziomem rocznych do­
staw, przewidzianych 5-let- 
nią umową z dnia 26 I 1948 
roku.

Ogólny obrót towarowy mię­
dzy Polską i ZSRR w 1950 ro­
ku, włączając dostawę towarów 
i urządzeń inwestycyjnych, do­
starczanych przez Związek Ra­
dziecki na rachunek umów kre­
dytowych, wzrośnie w porów­
naniu z 1949 roku o 34 proc.

Zgodnie ze wspomnianym 
protokołem Związek Radziecki 
będzie dostarczał Polsce w ro­
ku 1950 bawełnę, rudę żelazną, 
manganową i chromową, samo­
chody, traktory, maszyny rol­
nicze i poligraficzne, produkty 
naftowe, chemikalia, artykuły 
spożywcze i inne towary, po­
trzebne gospodarce narodowej 
Polski.

Polska będzie dostarczać do 
Związku Radzieckiego w 1950 
roku: węgiel, tabor kolejowy,

nych do właściwego wytypowa-1 kolorowe i czarne metale, tka­
nia dzieci i młodzieży. ‘ niny, cukier i inne towary.niny, cukier i inne towary.

Straszliwa prawda o zakładzie

grupy zakonników z konwentu 00. Bonifratrów
Wyrok w procesie zakonników z Namysłowa

WROCŁAW (PAP). Po dalszych zeznaniach świadków 
i ekspertyzie biegłych, którzy potwierdzili zarzuty ak­
tu oskarżenia, w czwartym dniu procesu zakonników z 
Namysłowa zabrał głos prokurator, który zażądał dla 
podsądnych kary więzienia od 4 do 8 lat.

W godzinach porannych 
czwarfego dnia procesu przed 
Sądem Apelacyjnym we Wroc­
ławiu, zarządzona została taj­
ność rozprawy. Świadkowie — 
Stankiewicz, Krawczyk i Pa­
włowski opowiedzieli szczegó­
łowo o wykroczeniach seksu­
alnych przeora Florczaka, któ­
rych sami pa dli ofiarą.

Po wznowieniu jawności, od­
czytano wyniki ekspertyzy rze­
czoznawców.

Bernard Elles, inspektor U- 
rzędu Wojewódzkiego we Wro­
cławiu, który dokonał oględzin 
zakładu w Namysłowie, stwier­
dził, że pomieszczenia miesz­
kalne i gospodarcze były bru-

dne i zaniedbane, mimo że za, 
kład otrzymywał wysokie sub­
wencje zarówno od Rządu, jak 
i instytucji charytatywnych. 
Księgowość prowadzona była 
chaotycznie i niekompletnie. W 
księgach kasowych wykryto 
rozmyślne fałszywe zapisy, 
stwierdzono braki w kasie, się­
gające kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. Np. oskarżony ks. Flor­
czak przywłaszczył sobie 66 ty­
sięcy złotych.

Dwuosobowa komisja z ra­
mienia Ministerstwa Zdrowia 
określiła ogólny stan sanitarny 
zakładu w Namysłowie jako 

* | „zastraszający". Stwierdzono, że 
(Ciąg dalszy na str. 2)

WROCŁAW (PAP). 
Sąd Apelacyjny we 
Wrocławiu ogłosił wczo­
raj wyrok w procesie 
zakonników i wycho­
wawców ze specjalnego 
zakładu dla nieletnich e- 
pileptyków w Namysło­
wie. Wszyscy oskarżeni 
uznani zostali winnymi 
zarzucanych im w akcie 
oskarżenia przestępstw 
i skazani: Wincenty 
Florczak za 7 lat więzie­
nia, Ignacy Michałowski 
na 4 lata więzienia, Zo­
fia Dorsz, Mieczysław 
Redel i Jadwiga Śmieja 
po dwa lata więzienia.

Uzasadnienie wyroku 
podamy w dniu jutrzej­
szym.



„Caritas" musi służyć 
pogrzebom
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Nie chcemy więcej być oszukani
„Caritas*1 winni kierować ;

Protesty i rezolucje kobiet

WROCŁAWSKIEJ „CARITAS"
r Liczni księża na terenie całego kraju składają oświad­
czenia, w których zdecydowanie potępiają działalność 
dotychczasowego kierownictwa „Caritas" i wyrażają za- 

• dowolenie, że stosunki panujące w tej instytucji zostaną 
wreszcie uzdrowione. „Caritas" musi służyć przede 
wszystkim potrzebom najbiedniejszych i najbardziej po­
mocy potrzebujących.

GDAŃSK. Ks. Rom.pa, pro­
boszcz parafii Mały Kack, woj. 
gdańskie, w oświadczeniu 
swym plsze:

Nie jest dzisiaj tajemnicą, że 
rzeczy przeznaczone dla najbie­
dniejszej ludności Wybrzeża 
dostawały się do niegodnych 
rąk ks. Jastafca, dyrektora „Ca­
ritas" gdyńskmj i ks. Żuraw­
skiego, dyrektora „Carita-A" 
gdańskiej.

Może ks. dyrektor Jastak 
wyjaśni, co przechowywał w 
jljnych magazynach, m, in. u 

“^Franciszkanów, do których o- 
proćt niego i wtaiemniczonej 
kliki zarządu gdyńskiego nikt 
nfe miał dostępu. Były tam z 
pewnością, dary, przeznaczone 
dla wdów, sierot i biedaków, 
wracających z obozów korcen- 
tracyjnych. Czy doszły jednak 
do tych rąk?

Nie jest dziś również dla ka­
tolickiego społeczeństwa Wy­
brzeża tajemnicą, że z polece­
nia 1 pod ścisła kontrolą ks. 
Jaatfika wywieziono samocho­
dami dary, jak żywność i o- 
dzfeż do Seminarium Duchow­
nego w Pelplin:e, pomimo że 
bvły ore przeznaczone dla ubo­
gich Wvbrzeża,

Może nam ks. Jastak i zarząd 
„Carita®" gdyńskiej da odpo­
wiedź, gdzie się poddały lekar­
stwa, przeznaczone dla cłiorrch 
i bie-dncch, podopiecznych „Ca­
ritas”, gdzie się nadziały bele 
towarów, masa skórv itp.

W oświadczeniu ks. prałata 
dr. Sawickiego z Pelplina czy- 

s^tamy: ’ 'r > -
„Nadużycia w pracy charyta- 

tywnej potępiam, jak wszyscy 
uczciwi księża i jestem przeko­
nany, i.o. episkopat zajmfe, 
powiedrde stanowisko w 
sprawie."

Ks. proboszcz Ambroży
kiert z Sopotu stwierdził: „Fun­
dusze i majątek" „Caritasu" są 
w znaczre; części dotacją Pań­
stwa, przejawiającego głęboką 
troskę o brt biednych i sierot, 
starców i kalek, to nieraz ofia­
ra biednej wdowy składara na 
tacę kościeirą, to ofiary złożo­
ne przez społeczeństwo i dlate­
go należało sprawdzić i dlatego 
należy kontrolować Ido korzy­
sta z.pomocy „Caritas".

ks.

ob-

go w dotychczasowym kierow­
nictwie „Caritasu".

Proboszcz parafii Brojce, 
Seweryn Wieczorek pisże:

„Słuszne jest, iż Państwo
jęło kontrolę nad charytatyw­
ną działalnością „Caritasu'*. 
Pozwoli to na uniknięcie okra­
dania biednych ludzi."

Proboszcz parafii Ladzon, ks. 
Franciszek Jaworski. pisze:

„Działalność b. wrocławskie­
go zarządu „Caritas" zasługuje 
na największe potępienie. Prze­
stępcy wrocławskiej „Caritas" 
krzywdzili najbiedniejszych lu­
dzi.

Proboszcz parafii Chwarstni- 
ca z powiatu gryfińskiego, ks. 
Teodor Ludkiewicz oświadczył, 
iż po przeczytaniu w prasie o 
ujawnionych nadużyciach we 
wrocławskiej „Caritas" zrozu­
miał, iż nadużycia, te nie mo­
gły być kontynuowane bez wie­
dzy biskupa.

„Przez cały czas mojej pracy 
w parafii Chwarstnica— mówi 
ks. Ludkiewicz — dla swojego 

i oddziału parafialnego „Caritas" 
| ni.e otrzymałem żadnych darów 
I i, o ile mi jest wiadomo, inne

oddziały parafialne „Caritas" 
w powiece gryfińskim żadnych 
przydziałów od zarządu głów­
nego „Caritas" również nie o- 
trzymały.

Moje sumienie kapłana i pa­
trioty jest głęboko wstrząśnięte 
ohydną działalnością b. kierow­
nictwa wrocławskiej ,,Caritas". 
Myślę, że malwersacji i nad­
użyć mogli się dopuścić księża 
pochodzenia magnacko - szla­
checkiego, którzy dziś zasiada­
ją n<a najwyższych stanowi­
skach w hierarchii kleru pol­
skiego. Księża ci mają inny 
stosunek do funduszów pocho­
dzących ■ od Państwa, aniżeli 
my. księża najniższych nizin 
hierarchii kościelnej, synowie 
chłopów.

Skandaliczne stosunki
„Caritas"w krakowskim oddziale

KRAKÓW (PAP). Jak podaje „Gazeta Krakow­
ska", w toku przeprowadzonej przez organa społecz­
ne kontroli ujawniono skandaliczne stosunki panujące 
w krakowskim oddziale diecezjalnym „Caritas".

wojewódzkiego zarządu „Cari­
tas" oświadczając,■ że „sekcja" 
grupuje wysiedlonych z ma­
jątków.

Napływają do nas codziennie 
ze wszystkich powiatów nasze­
go województwa, z miast, mia­
steczek i wsi listy i rezolucje, 
w których ludność Wielkopol­
ski wyraża swoje oburzenie na 
działalność „Caritas" wrocław­
skiej, żądając wprowadzenia do 
„Caritas" czynnika społeczne­
go. Nadużycia w „Caritas" 
wrocławskiej i w innych, ostat­
nio ujawnione, poruszyły do 
głębi opinię publiczną, która 
potępiając tego rodzaju szkodli­
wą gospodarkę yżąda nie tylko 
ukarania winnych, ale zapobie­
żenia na przyszłość nadużyciom 
i działań m na szkodę państwa 
i społeczeństwa W „Caritas".

Należące do Ligi Kobiet i Ko­
ła Gospodyń Wiejskich kobiety 
w Witkowicath, pow. gnieź­
nieński oświadczyły:

Nie chcemy, by do zarzą 
dów „Caritas" wchodzili hra­
biowie, arystokraci i b. gesta­
powcy, którzy zaspokajając 
własne interesy i przeznacza­
jąc pieniądze na wrogie orga­
nizacje, okradali najbiedniej­
szych.

Żądamy kontroli nad wszy­
stkimi instytucjami „Caritas". 
Kobiety należące do Koła Go­

spodyń Wiejskich w Kruszynie

pow. świebodzińskiego w rezo­
lucji uchwalonej na zebraniu 
m. in. oświadczają:

Zdajemy sobie sprawę, że 
„Caritas" jest instytucją cha­
rytatywną i w dobie obecnej 
ma za zadanie udzielanie po­
mocy materialnej najbied­
niejszym jak również być 
wierną zasadom demokracji 
ludowej, która broni intere­
sów szerokich mas.

„Caritas" nie może być wię- , 
cej przybytkiem dla wrogów, 
band dywersyjnych i szpie­
gowskich oraz części wrogo 
nastawionego kleru.

Żądamy kategorycznie, aby 
nadzór i kontrolę nad „Cari­
tas" wzięli nieposzlakowa­
ni uczciwi ludzie pracy zwią­
zani z potrzebami szerokich 
mas.

Nie chcemy więcej być o- 
szukiwani, nie chcemy, aby 
nasze polskie instytucje słu­
żyły interesom wrogów Pol­
ski Ludowej.
Kobiety zebrane na maso­

wym zebraniu w Powszechnym 
Domu Towarowym w Gnieźnie, 
potępiając wrogą działalność 
„Caritas" wrocławskiej doma­
gają się przeprowadzenia kon­
troli w „Caritas" w Gnieźnie.

od­
lej

Dy-

Na podstawie znalez'onych w 
„Caritas" zapisków stwierdzo­
no, że z opieki tej 
tywr.e 
najmniej chyba tego potrzebu­
jące osoby, jak członkowie 
kurii metropolii krakowskiej. 
Pokaźne ilości drog‘ch arty­
kułów kolonialnych przydzie­
lano również OO Salezjanom 
i SS Sercankom.

Intrygująco wprost wygląda 
w ten sposób zapisany przy­
dział: ,,Krakowsk:emu Semina­
rium Duchownemu 
damskich 
sztuk”. Nie 
że kierując 
warów tak --------
ri.ąmi — np; cienia .biedną, 
dla ks. biskupa Rosnonda — 
piacgwricy krakowskięj . „Ca­
ritas" równie serdeczną troskę 
przejawiali w 
siebie, o czym świadczą licz­
ne ujawnione 
menty.

„charyta-
instytucji korzystały

bluzek 
jedwabnych < 10 

potrzeba dodawać, 
feię w rozdzielń 'to*- 
osobliwymi kryte-

stosunku c’o

pisemne doku-

psują się produkty, pensjona- 
riuszki domu przy ul. Kołłąta­
ja cierpią na skutek niedoja­
dania. Ten sam oołakany stan 
mamy w domu dla mężczyzn 
przy ul. Krakowskifej.

Warunki zmuszają persmna- 
riuszy tego „caritasowęgó" 
przytułku do żebrania na mieś­
cie.

W Domu Poprawczym, utrzy­
mywanym przez „Caritas" w 
Łagiewnikach, a p-rowadzo- 
nym przez SS Magdalenki, 
dziewczęta odżywiane sa skan- 

,wyjątkiem nić- 
licznej części specjalnie pro- 
fegowanych. . , „Krnąbrnym" 
dziewczynkom przywiesza się 

..do. szyi i. ’ częrwpny łachman, 
mą;ą.ęv óbręzówać „długi . ję- 
zvk“. Faktyęzme jednak ma on 
przypominać -i. zohydzać, kra­
wat ZMP-owski.

Pomoc dla obszarników
W ten sposób zorganizowa­

no pomoc dla rozparcelowa­
nych obszarników - arystokra­
tów, którzy otrzymywali od 
zrzeszenia wszystko, co jest 
potrzebne do życia, aby mieć 
wolny czas do orgahiżowa-nia 
dywersji i Walki o powrót do 

pałaców, o 
niewoli w Pol-

/IMywiścB 
amerykańskich podżegaczy wojennych 

w Hiszpanii

dalicznie,, z

jaśniepańskićh 
przywrócenie 
sce.

Taki jest 
działalności i 
zarządu „Caritas" 
wie.

Czas najwyższy, aby władze 
żdemaśkowały prawdziwe"oh: - 
Cze kierowników tej „charyta­
tywnej" instytucji.

sens polityczny 
do ty chczaso w ego 

w Krako-

GENEWA (PAP). Jak ^do­
noszą z Paryża, ukazujący się 
tam dzienn'k hiszpański „Mun- 
do Obrero" donosi o wzmoże­
niu aktywności amerykańskich 
podżegaczy wojennych w Hi­
szpanii frankistowśkiej. Ostat­
nio do Marokka łrszpańskiego 

i udała się grupa wojskowych a- 
! merykańskich w towarzystwie i 
. oficerów frankistowskiego szta- ! 
bu. generalnego. Podczas wizy- | 
ty tej odbyła się rewia 'wojsk. I 

Iw grudniu ub- roku na jednym ■

z lotnisk h:szpańskich wylądo­
wał amerykański samolot woj­
skowy, na którego pokładzie 
znajdowało się 46 oficerów a- 
merykańskiej marynarki wo­
jennej. W Madrycie, Barcelonie, 
Bilbao i Sewilli otwarto tzw. 
„domy amerykańskie'*.

Amerykańskie agencje pra­
sowe uprawiają w Hiszpanii 
propagandę wojenną i kolpor­
tują oszczerstwa przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i ko­
munistom.

Wrocław
Gazety wrocławski** zamiesz­

czają listy księży, którzy poru­
szeni do nlębi faktami nadużyć, 
wykrytych przez władze w „Ca­
ritas" wrocławskie’, dają wy­
raz swemu oburzeniu.

„Wstrząśnięty -es'om do dę­
bi — p;sze ks. Szemraj
z Wrocław* a w 1'ćcie do „Ga­
zety Robo^iorej" — przestęp­
czą, gosncdr”‘ka wrocławskiej 
„Caritas". Władze rąsze po­
winny z rałem rroorem prawa 
pociąęrr^ć winnych do odpo- 
wiedKrt/cóśri.'

Ks. Wlach słiw Mróz, pmb. 
parafii św. J^rzchg we Wrocła­
wiu p’s7.e do „Słowa Polskie­
go”:

,.Pr tępipm przestępczą 
działalność w dotychcza­
sowej „Caritas". Jestem 
pewny, że dzia’aln>cść w 
nowej ..Caritas" — pod o- 
pieka Rządu Pc1cki Ludo­
wej i ze szczerą i sumien­
ną pracą kskęży-demokrą- 
tów — pójdzń lewej dla 
dobra ludu i Polski."

Opłakany stan 
podopiecznych

Jak zaś w tym stanie rze­
czy wyglądała opieka natl 
właściwymi „podopieczny­
mi" wystarczy przyjrzeć się 
stosunkom panującym w 
Domach Starców przy v.L 
Kołłątaja i przy ul. Krakow­
skiej.
W tvm pierwszym pod o>pie- 

ka SS Felicjanek pozostaia 
kobietc-staruszki. Zamieszkują 
w brudnych 1 wilgotnych sute­
renach, opiekunki zaś zakon­
nice — w czystych i jasnych i 
pokojach. Staruszki skarżą się I 
na brak pomocy lekarskiej itp. ; 
Z tzw. darów otrzymywanych z 
magazynów „Caritas" korzy- • 
stają zakonnice, a staruszkom I 
clostają się łachmany. Podczas j 
gdy w magazynach „Caritas" i

Tajemricza sekcja
Śmieszny pomagier imperia­

lizmu angielskiego w Polsce — 
Mikołajczyk m‘ał srore ‘ 
nów z Marszałkowskiej", kra- } Inspekcja Najwyższej Izby

(Dokończenie ze sir. . 1) 
sypialnie chłopców roiły się od

,cbło- robactwa.

kowski ząrzsd „Caritas" miał 
również swoich „rolników" nie 
różniących się' co dó Charak­
teru politycznego ód „chłop­
stwa z Marszałkowskiej", nato­
miast ba-rdzl 
nych w’ fżw.

Podczas 
„Caritas" 
stwierdzono 
przydziały 
wych produktów, jak owoce 
południowe, kakao oraz her­
bata, kawa itp. w olbrzy­
mich ilościach dla wspom­
nianej „sekcji rolników".
Kto się ukrywa pod ta za­

gadkową „sekcją rolników?" 
i Tajemnicę odsłonił kierownik

ej ■" zakónspirowa-
,,sekcji rolników'*, 
rewizji kartoteki 

w Krakowie 
bezimienne 

takich łuksuso-

jęc:a dla ■ oficerów hitlerow­
skich, jak wielu z nich podpi­
sało niemiecką listę narodowo­
ściową, jak wielu zakonników 
o nastawnemu hitlerowskim 
zdobyło sobie w zakonie uprzy­
wilejowane stanowiska i gnę- 
oiło tych nielicznych, ktor2y 
obstawali przy polskości.

Dr C;ncio wspomniał o licz­
nych chorych Polakach, którym 
podczas okupacji hitlerowskiej 
OO. Bonifratrzy odmawiali 
wstępu do swych szpitali, a w 
razie niewypłacalności - zatrzy­
mywali nawet ich własność o- 
sov''stą.

To

ponure Hz edrcfwo 
idei bobrowskich 

ujawniło się właśnie w Namy­
słowie, gdzie metody pedago­
giczne obejmowały bicie kijem, 
pasem, kablem lub policzkowa­
nie, a dalej poniżanie moralne 
przez stałe lżenie wychowan­
ków i wymyślanie im od pol­
skich bandytów wreszcie za­
mykanie w ciemnicy i wynisz­
czanie przez straszne warunkL 
życia.

Prokurator, zwrócił uwagę są­
du na całkowity brak troski o 
wyżywienie i higienę, przeia- 
wianei przez OO. Bonifratrów 
przy kierowaniu przez, nich za­
kładem w Namysłowi.

Rzecznik , oskarżenia przypo­
mniał z przebiegu procesu sze­
reg faktów straszliwych ’ kar 
cielesryeh za rajdrebnie sze 
wykroczenia, jakie spadały" na 
chłopców, przypomniał wypad­
ki jaskrawego sadyzmu ze stro­
ny wychowawców, a także nie­
dolę tych chorvch chłopców, 
którzy padb ofiarami zboczeń 
przeora ks. Florczaka.

Szczegółowej analizie poddał 
prokurator dr. Cincio przestąp- i 
siwa natury -gosnodarczei i fi- 
rarsówei, popełnione urzez o- 
skarżonych.

ks. Florczaka kary nie niże j niż 
8 lat więzienia, dla Zofii Dorsz 
nie niżej niż 4 lata więzienia, 
dla ks. Mieczysł. Redlą i Jadwi­
gi Smiei również nie niższej niż
4 lata więzienia, a dla Ignacego 
Michałowskiego nie niższej niż
5 lat więzienia.

Rzecznik oskarżenia kończąc 
swe przemówienie, powiedział, 
że domaga się kary przykład­
nej, która winna być przestro­
gą dla tych wszystkich, którzy 
chcieliby zdeprawować naszą 
młodzież i narazić n.a szwank 
jej życie i zdrowie.

Obrońcy wnoszą o łagodny 
wymiar kary, wysuwając tezę, 
że oskarżeni nigdy nie powinni 
znaleźć się na stanowiskach, 
które pełnili, że znajdowali się 
oni częstokroć w sytuacji przy­
musowej, wykonując posłuszni 
polecenia przełożonych zakonu.

W ostatnim słowie oskarżony 
Florczak oświadczył, że nie po­
trafił podołać obowiązkom, ja­
kie nakładało na niego kierow­
nictwo zakładu i popełnił wiele 
błędów., Osk. Florczak prosił o 
łagodny wymiar kary. Oskarże­
ni: Dorsz, Redel i Michałowski 
prosili sąd również o łagodny 
wymiar kary, osk. Śmieja pro­
siła o uniewinnienie.

Kontroli (delegatura we Wroc­
ławiu) wykazała poważne mal­
wersacje w księgowości zakła­
du w Namysłowie. Ujawniono 
prywatny magazyn przeora ks. 
Florczaka. Inspektor Najwyż­
szej Izby Kontroli —- Andrzej 
Kaliński — stwierdził, że wy­
chowankowie zakładu otrzymy­
wali pożywienie niesmaczne i 
niskokaloryczne. Brak było na­
leżyte; opieki lekarskiej, a mię­
dzy wychowankami zakładu 
znajdowali się nieleczeni gruź­
licy.

Oświadczenie 
prokuratora

W godzinach wieczornych, 
dnia 27 bm. zabrał głos proku­
rator dr K. Cincio. Stwierdził 
on, że ujawniona straszliwa 
prawda o zakładzie jest świa­
dectwem niespotykanego roz­
kładu moralnego tych, którym 
powierzono opiekę nad chory­
mi chłopcami.

Rzecznik oskarżenia omówił 
szeroko genezę owego rozkładu 
moralnego, przypominając na­
stroje, jakie panowały wr kon- 

; wencie OO. Bonifratrów przed 
I wojną i podczas okupacji hitle- 
1 rowskiej. Wspomina on, jak oj­
cowie Bonifratrzy witali entu­
zjastycznie wkraczające wojska 
niemieckie, jak wydawali przy-

Czetoy rebaez górnidwa polskiego

wzywi rebdników przemysły węglowego 
do. pojmowania zobowiązań produkcyjnych 

KATOWICE (PAP)..
pOfi:edze~iu Kómitetu Współza­
wodnictwa Pracy kopalni „Pol­
ska" w dn:u 25 s.yczria br. czo­
łowy rębacz górnictwa polskie­
go uzyskujący od szeregu mie­
sięcy poważne przekroczenia 
normy produkcyjnej zainńjo- 

I wał nową formę wspólżr wod- 
I nictwa w postaci długofalo­

wych zobowiązań . wzywająclistach nadsyłanych z ca-
Pomorra śzczerińskióno t

w pubVcznvch wrpoire- wszystkich górników polskiego

W 
lego 
oraz 
dziach ksDża, nfścujacw na te- 
renie województwa szczeciń­
skiego, wyreźrJą swoje głębo­
kie oburzenie oraz zapewnia *» 
o ponarclu stanowiska Rzą*1” 
polskiego, zmierzającego do 
zlikwidowania bagna panującc-
STRONA 2

orzfemysłu węglowego do na­
śladownictwa i przekraczania 
no m produkcyjnych.

Wobec cele; załogi kopalni, 
obecnej na posiedzenia komite 
tu wśród burzliwych okkaków

■ «. 'NR 29,zebranych rębacz Markiewka [

i ■ X X * *
Na złożył następujące oświadcze­

nie:
„Wyrąbię w ciągu 3 miesię­

cy, tj. w ciągu lutego, marca 
i kwietnia br. 220,5 metra 
bieżącego chodnika zamiast 
73,5 metra jak przew duje 
norma, przy czym w ciągu 
tych 3 mies ęcy zobowiązuję 
się wydobyć 1620 ton węgla 
zamiast przewidzianych nor­
mą 540 ton.

Równoczesna '■ wzywam" 
wsriys kich górn ków na?z«i 

■ kopalni i górników całego 
przemysłu .węglowego do pój­
ścia w mo'e śl- dy. byśmy 
mogli plan 6-!etni wykonać 
przed term nem szybem, j 
u nas zbudować podstawy eo. i 
cjaFzmu", I

i
i

i.

Nieodslępnym towa-zyszem 
każdego narc atza 

zawodnika, turysty, 
Instruktora i uunia

pismo 83(9

STUDENCI 
ws^zawodniczą 

z
Na wydziale prawnym Uni­

wersytetu Karola w Pradze pod­
pisano w tych dniach umowę 
pomiędzy 7 zespołami słuchaczy 
a 10 profesorami. W myśl urno* 
wy studenci zobowiązują się u- 
częszczać systematycznie na 
wykłady, seminaria i studiować 
pilnie wszystkie przedmioty. 
Profesorowie ze swej strony 
pizygotuj.ą dokładny plan zajęć, 
odpowiednie pomoce naukowre 
i czuwać będą nad tym, aby a- 

. . osk^rut systenc; uczęszczali na zebrani*
zonych dr Cinc.o zaządał dla I naukowe kół studenckich.

^rekurfora
Przypomniawszy następnie 

wystenre czvrv innych



W 64 ROCZNICĘ EGZEKUCJI 
przywódców .Proletariatu"

Cztery szubienice, wznie* 
sione w roku 1886 na sto* 
kach Cytadeli Warszaw* 
skiej, po długiej przerwie 
od czasu ostatniego powsta­
nia 1863 roku wyznaczyły 
nowy okres walki ludu 
polskiego.

28 stycznia 1886 roku 
zginęli na nich z rąk o* 
prawców carskich przywód. 
cy pierwszej w Polsce par* 
tii socjalistycznej „Prole- 
tariat**.

Byli to: Stanisław Kunic* 
ki — student inżynierii, je* 
den z naj czynniej szych 
działaczy „ Proletariatu" 
Michał Ossowski — robot* 
nik z Warszawy. Jan Ple* 
trusiński. — tkacz ze Zgie* 
rza, Piotr Bardowski — sę­
dzia pokoju w Warszawie. 
Zginęli nie okazawszy ani 
cienia trwogi przed śmier. 
cią. a w momencie egzeku* 
cji wykrzyknęli: ,Niech ży= 
je swoboda! Niech żyj.e re* 
wolucja socjalna!"

Tjzień ich stracenia był e« 
pilogiem wielkiego pro­

cesu 29 proletariatczyków. 
Resztę podsądnych skazano na 
kary od 10 do 16 lat katorgi, 
co dla wielu spośród skaza­
nych równało się śmierci. Lu­
dwik Waryński założyciel i 
przywódca partii „Proletariat", 
osadzony na 16 lat w twierdzy

oddziale więziennym dla ko­
biet. Los reszty jest niezna­
ny. Dodać do tego należy, że 
z rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych skaza­
ni na więzienie podlegają je­
szcze administracyjnej ka­
rze: zsyła się ich do najbar­
dziej oddalonych guberni 
europejskiej Rosji"
Proces „Proletariatczyków" 

zamiast zastraszyć i zdławić 
ruch robotniczy w Polsce wy* 
warł wręcz przeciwny skutek 
niż spodziewali się przedstawi­
ciele kapitału 1 władze car* 
skie. Echa tego procesu wzbu­
rzyły klasę robotniczą, ja­
śniej uświadomiły jej dozna­
wane krzywdy i uciemiężenia 
ze strony caratu stojącego na u- 
sługach kapitalistów- Proces 
uświadomił wszystkim robot­
nikom że są ludzie, którzy już 
rozpoczęli zorganizowaną wal* 
kę o prawa klasy robotniczej. 
Bohaterska śmierć bojowni­
ków „Proletariatu** stała 
się sygnałem i wezwaniem do 
ogółu pracujących.

.Socyalno-Rewolucyjna Par- 
tya „Proletaryat**, założona 
przez Ludwika Waryńskiego 
1882 roku, spełniała ogromną 
rolę w dziele konsolidacji u- 
świadomienia klasy robotni­
czej dokonując w czasie swego 
krótkiego istnienia (1882 — 
1885) wielkiej pracy propagan­
dowej i agitacyjnej, organizu­
jąc strajki i mobilizując robot-

1

„ " , . . , , i ouucijm i 1HVuiiitaujcsu ivuviszlisseIburskiej zmairł w roku | ników do walki z uciskiem ka,
1888, nie 
liwych 
mych.

Gazeta 
walki" -

mogąc znieść strasz* 
warunków więzien--

robotnicza „Z pola 
organ , Proletaria- 

tu", ukazująca się na ernigra* 
cji, pisała w sprawozdaniu z 
procesu:

,i...przeszło 2 i pół roku mi­
nęło między pierwszymi are­
sztami w sprawie „Proleta* 
riatu“ a wręczeniem aktu 
oskarżenia podsądnym. Przez 
ten czas wiele osób należą­
cych do tej sprawy umarło, 
wielu dostało pomieszania 
zmysłów, nie mogąc znieść 
ciężkich warunków więzie­
nia i stosowanych przez żan* 
diarmów tortur moralnych.

Spośród przeszło 200 o* 
skarżonych o udział w .Pro­
letariacie" 29 oddano pod 
sąd, 24 zesłano drogą admi* 
nistracyjną na Sybir, kilku 
do północnej Rosji. Około 20 
skazano administracyjnie na 
więzienie w twierdzach 32 
osoby odsiadują karę w war- 
szawskim więzieniu śled­
czym 5 kobiet uwięziono w

pitału i caratem."
Członkowie „Proletariatu" 

którzy i w więzieniu nie roz- 
stawali się z myślą o wyzwo-

leniu klasy robotniczej, pisali j torgę, byli także Rosjanie i 
w liście do robotników wy- polscy rewolucjoniści. walczą= 
słanym z Cytadeli Warszaw* ■ cy o sprawę socjalizmu o wy< 
skiej przed wykonaniem wy* 
roków:

„.-.Znane są wam zapewne 
wyroki sądu wojennego: 6 
wyroków śmierci*) i 21 ka* 
torgi. Rząd chciał za jednym 
zamachem odciąć głowę re* 
wolucji, spodziewając się ta* 
kirni wyrokami wywołać pa* ’ 
nikę wśród socjalistów- |

...Sądzimy, że rząd w tym 
wypadku przerachował się 
myślał on. że nas zastraszy, 
a tymczasem stało się od* 
wrotnie, bo nawet ludzie me 
rozumiejący wcale o co nam 
chodzi, o co walczymy zro* 
zumieją teraz, że me możej 
być zła idea, dla której lu« J 
dzie życie oddają. Ci wszy* 
scy, którzy nigdy nie słyszę* 
li o socjaiiźmie 1 o partii 
.Proletariat" — teraz dowie* 
dzą się o nich ,bo nie będzie 
w Polsce człowieka, który, 
nie usłyszy o tak okrutnej 
egzekucji-

...Pracujcie, bracia robotni- 
cy. dalej w tym samym kie* 
runku aby wszyscy robotna* 
cy mogli zrozumieć, że po* 
lepszenie ich losów jest mo­
żliwe i zależy od połączo­
nych usiłowań wszystkicn 
pracujących. Wtedy. gdy 
wszyscy to zrozumieją i ze* 
chcą kierować się tą zasadą, 
zabłyśnie dzień pożądany. 
Żegnajcie bracia! Niech żyje 
sprawa robotnicza! Niech ży* 
je rewolucja socjalna!" 
Wśród działaczy , Proletaria­

tu", skazanych na śmierć i ka* 1 ników).

ANDRZEJ PIWOWARCZYK

Ludzie epoki przeszłej, ludzie z dusza wyschłą 
i niezdolną do zapału, używają wszelkich sposo­
bów, żeby zatrzymać tych, co postępują naprzód.

(Literatura Słowiańska) ADAM MICKIEWICZ

zwolenię klasy robotniczej, po. 
dali sobie ręce ponad głowami 
ciemiężców: cara, kapitalistów 
i obszarników. Braterstwo w 
watce obu narodów 
tyranii, ciągnące się 
wstania dekabrystów, 
działalność Hercena 
demokratów rosyjskich z gru* 
py czasopisma .Kołokoł" za- 
wiązało się jeszcze mocniej. 
Rosyjscy rewolucjoniści wal. 
czyli w szeregach „Proletaria­
tu" — przeciw wspólnym 
gom.

Współpraca j umor. a o 
jemnej pomocy zawarta 
niej między „Proletariatem** i 

i .Narodną Wolą**’*) była je- 
dnym z przejawów wspólnej 
walki o te same cele.

Razem przelana krew w 
walce o wyzwolenie mas pra- 
cujących scementowała sojusz 
i braterstwo między narodem 
polskim i rosyjskim-

Ryszar Sługocki

przeciw 
od po- 
poprzez 

i innych

wro-

wza- 
póź*

Mickiewicz

♦) Dwóch spośród skazanych na 
śmierć: kpt. Mikołaja Lurego i Jó­
zefa Szmausa „ułaskawiono" z po­
lecenia gubernatora Hurki zmie­
niając im karę śmierci na 20 lat 
katorgi.

♦*) Organizacja „Narodnaja Wo­
la", aczkolwiek opierała się na 
fałszywych, niemarksistowskich za­
łożeniach była w tym okresie je­
dyną działającą na terenie Rosji 
partią rewolucyjną. Organizacje 
robotnicze nie istniały po rozgro­
mieniu przez rząd carski prób ru­
chu robotniczego w Petersburgu i 
w Odessie (Północnego i Południo- 
wego Związku Rosyjskich Robot-

w oczach rosWskich przyiacióf
M ickiewicz opuszcza te-1 dodaje siły jego niezwykła zna- 

raz Rosję i jedzie do' jomość wszystkich literatur i
Włoch, Tam, na ruinach Rzy­
mu i na grobowcach nieśmier­
telnych ludzi oczekują go no­
we natchnienia. My, rodacy i 
przyjaciele, będziemy z daleka 
oczekjwać jego nowych pieśń: 
i mamy nadzieję, że usłyszymy 
o jego nowych wielkich dzie­
łach. Kto wie, gdzie zatrzyma 
się poezja Mickiewicza, której

jego niezwykle światły umysł*". 
(MIKOŁAJ POLEWOJ 

piśmie „Moskowskij Tiele* 
graf 1829)

W

Księża ślubują wierność Republice
(Od własnego korespondenta API)

P r a g a, w styczniu
1 /I października 1949 roku 

Czechosłowackie Zgro­
madzenie Narodowe przyjęło 
jednogłośnie ustawę, na mocy 
której duchownym wszystkich 
wyznań przyznane zostały 
prawa urzędników państwo- 
wyoh. Większość księży w 
Czechach i na Słowacji otrzy­
mała pierwsze pensje ze skarbu 
państwa już w listopadzie ub. 
roku. Powołany do życia po 
ustawie październikowej Pań­
stwowy Urząd dla Spraw Ko* 
ścielnych, który ma za zadanie 
opiekę nad swobodą wyznań

w Republice, zakończył już 
prace przygotowawcze. Sporzą­
dzono© kompletne listy pro­
bostw i parafii, którym pań* 
stwo udzielać będzie stałe; po­
mocy, zdejmując z duchowień­
stwa troskę o sprawy finanso­
we.

Ustawa z 14 października 
1949 przyjęta została przez du­
chownych czechosłowackich 
wszystkich wyznań z pełnym 
uznaniem, przy czym szczegól­
ne zadowolenie wyrazili księża 
lzymsko-katoliccy. Pod naci­
skam masy niższego ducho­
wieństwa Episkopat rzymsko-

katolicki w Czechosłowacji 
zmuszony był zezwolić księżom 
na składanie przysięgi, tak jak 
tego wymagają przepisy w 
stosunku do pracowników pań­
stwowych. Było to właściwie 
uznanie stanu faktycznego, po­
nieważ niższe duchowieństwo 
wypowiedziało się w ciągu ro­
ku ubiegłego ńedwuznacznie 
za pełną współpracą z rządem 
Republiki.

MIECZYSŁAW JASTRUN

Ostatnie dni „Trybuny Ludów"
W’ późniejszych artykułach 
” próbował publicysta uza­

sadnić, możliwość powiązania 
idei napoleońskiej z socjalizmem. 
Krytykował socjalizm utopijny, 
który nie liczy się dostatecz­
nie z przeszłością historyczną 
narodów ani z warunkami ży­
cia w konkretnej przestrzeni 
geograficznej. Wiara w ideę 
napoleońską łączy, się w poj­
mowaniu Mickiewicza z wiarą 
w posłannictwo inicjatorskie 
ludu francuskiego.

Mimo, że w wypowiedziach 
tych znać już doświadczęn:e 
rozczarowania po klęsce rewo­
lucji, mimo że publicysta musi 
liczyć się teraz bardziej z ka­
żdym słowem ze względu na 
obostrzoną cenzurę, gniew jego 
p zeciw wrogom wolność1, k ó 
rzy zdławili powstanie hidcw, 
nie słabnie. Z nienawiścią kre­
śli obraz zwolenników status 
quo:

„...Ilekroć widziano twarze 
apostołów „pokoju za wszelką 
cenę" i nieinterwencji, rozja­
śnione niespodziewaną rado 
ścią, można było być pewnym, 
że gdzieś zaszło bombardowa 
nie lub rzeź. Nigdy oczy pp. 
Dupina, Foulda i Montalember 
ta nie błyszczały tak, jak w o- 
we dni, gdy się w nich odbija 
ły pożary Pragi, Wiednia 1 
Brescii. Gra fizjonomii tych 
ludzi szła zgodnie 
grafu i służyła jej 
tarz.

Podobni do tego
Dantego, którego osoba fizycz 
na przechadzała się po placu

,Trybuna Ludów" podzieliła 
los sprawy, której obronie się 
poświęciła” — pisał Mickiewicz 
1 września 1849 roku. Nadcho. 
dziła wraz z jesienią jesień 
w„h ości. Upadły powstania we 
Włoszech i na Węgrzech. Ar. 
mie ludowe były zwyciężone. 
„Mocarstwa współwinne zamor. 
dowania tylu narodów — prze­
widywał Mickiewicz w arty. 
kule z dnia 2 września — pcha 
przeznaczenie do dalszego pro- 
wadzenia dzieła zabijania naro­
dów jeszcze żywych. Wojna 
będzie długa ale już dzisiaj 
wszyscy przeczuwają jej wy­
nik"... „Dawne Święte Przymie. 
nze — pisał w następnym arty­
kule — zostało, jak wiadomo, 
zawarte w celu powstrzymania 
postępu tego, c0 nazywano du­
chem rewolucyjnym, duchem 
francuskim. Nowe przymierze 
zbroi się prze, iw duchowi 
wszystkich odradza się
narodowości".

z grą tele 
za komen-

potępieńca

publicznym w Genui, podczas 
gdy jego duch odwiedzał sobo­
ry piekielne, nasi wstecznicy 
tylko ciałem uczestniczyli w 
Zgromadzeniu Narodowym, ich 
duch przebywał gdzie indziej, 
stawał w przedpokojach cesa 
rza Mikołaja, błąkał się w obo­
zie Radeckiego, krążył dokoła 
szubienic, na których gniły 
trupy patriotów polskich, wło­
skich i węgierskich".

Byli wśród nieprzyjaciół wol 
ności także ci, którzy w pew­
nym okresie zdawali się jej 
sprzyjać, przynajmniej w opi­
nii ludu, złudzonego pozorami 
Sam Mickiewicz zaufał prze­
cież Piusowi IX, by rozczaro­
wać 6ię wkrótce.

„Ogłosił się — pisał Mickie 
wicz z krwawą ironią o papie' 
żu — nieprzyjacielem wojny, 
bo, jak powiada, czuł wstręt do 
przelewu krwi, ma się rozu­
mieć austriackiej, albowiem 
później nie wahał się ściągnąć 
wojny na swój własny kraj i 
w ostatniej encyklice winszuje 
sobie wyników tej wojny, któ 
ra przecież była przyczyną 
wielkiego przelewu krwi wło 
skiej".

12 października pisał Mic­
kiewicz swój ostatni w „Trybu­
nie Ludów" artykuł o polityce 
ogólnej, w związku z zatargiem 
francusko - amerykańskim, 16 
października ukazało się „O- 
świadczenie zarządu „Trybuny 
Ludów", w którym Polacy, 
współpracownicy pisma, zgłosi­
li zbiorowo swe ustąpienie.

Stało się to na 6kutek o- 
świadczenia prefektury policji, 
że Polacy, którzy nie zaprze­
staną pracy w „Trybunie Lu­
dów"’będą wydaleni z Francji.

Taki był koniec „Trybuny"; 
próby dalszego wydawania pi­
sma bez udziału cudzoziemców 
i bez pomocy Branickiego, nie 
dały rezultatu. Mickiewicz — 
publicysta zamilkł. „Orleanizm 
zamknął mu niegdyś usta — 
pisał później syn poety — Rze­
czypospolita wytrąciła mu z rę­
ki

Głosy k*lę*y 
za wsnółpracr

W tych dniach, po zakończe­
niu prac przygotowawczych 
Państwowego Urzędu dla 
Spraw Kościelnych, przebiega 
przez całą Czechosłowację fa­
la uroczystego ślubowania du­
chownych wszystkich wyznań 
na wierność państwu. Ślubowa­
nie przyjmują przewodniczący 
okręgowych komitetów Frontu 
Narodowego, w których księ­
ża zasiadają bardzo często w 
charakterze pełnoprawnych 
członków, cieszących się zaufa­
niem obywateli. W akcie, od­
bywającym się wszędzie w 
podniosłym nastroju, bierze u- 
dział również społeczeństwo.

W Pradze duchowni składali 
ślubowanie na ręce prezydenta 
miasta, dr. Vacka. Pierw­
szy ślubował dyrektor „Cari­
tasu" k«. Mara znany z demo­
kratycznych przekonań, pro­
boszcz praski, delegat na ze­
szłoroczny Kongres Pokoju w 
Paryżu. — Ks. Mara powie­
dział m. in„ zwracając się do 
prezydenta dr. Vacka: „Jestem 
szczęśliwy, że mogę złożyć 
przysięgę na ręce pana, jako 
pierwszego przedstawiciela lu­
du pracującego Pragi. Wy­
szedłem z ludu, z ludem idę i 
chcę moją pracą księdza przy­
czyniać się do budowy socja­
lizmu w naszym państwie".

Jak podaje „Rude Pravo" t 
niedzieli 22 bm. szczególnie 
podniosłą atmosferą odznaczają 
się akty ślubowania księży w 
katolickich okręgach Moraw i 
Słowacji, gdzie składający 
przysięgę, dziękują spontanicz­
nie rządowi za ustawowe u- 
dzielenie duchowieństwu praw 
pracowników państwowych i za 
troskę o sprawy materialne po­
szczególnych parafii. W prze­
mówieniach księża katoliccy, 
krytykując niejednokrotnie po­
stępowanie Episkopatu, pod­
kreślają swoją wierność zasa­
dom demokracji.

Ai ickiewicz improwizował 
wiele wierszy przy a- 

kompaniamencie fortep anu, z 
zadziwiającym mistrzostwem, o 
ile mogłem zrozumieć i sądzie 
wedle zachwytu słuchaczy. Na 
moją cześć zaimprowizował 
kilka bardzo wzruszających ku­
pletów. Później podałem mu 
temat: Bitwa pod Nawarrą, I 
wiele było prawdziwie poety 
ckich wzlotów. Skończył fanta­
zją na „Murmure" Szymanow­
skiej i poezja jego była wtedy 
szeptem 1 zadziwiająco harmo­
nizowała z muzyką*'.

(PIOTR WIAZIEMSK1 
w liście do żony 1828)

i

pióro".

(Fragment z wydanej przez 
PIW książki Mieczysława 
Jastruna pt. „Mickiewicz")

Franciszek M
Wybór wierszy wielkiego 
poety czeskiego w prze­
kładzie ADAMA WŁODKA 
w grudniowym zeszycie 

.TWÓRCZOŚCI
Cena leszyłu 120 ił 
Wszędzie do nabycia 

d805

Sukcesy ustawy 
z 14 października

Prasa czechosłowacka przy­
nosi również 
dniach szereg 
konferencjach
"kich z wierzącymi, urządza­
nych przy okazji ślubowań na 
wierność państwu. I tak np. w 
miejscowości Pódborzany du­
chowni rozmawiali na tematy 
kościelne z pracownikami ad­
ministracji państwowej i samo­
rządu, z robotnikami i rolnika­
mi. Podobne konferencje odby­
ły się w Turnowie i w Libercn. 
— Obie strony, tzn. duchowni 
i przedstawiciele społeczeń­
stwa — wyrażają radość z po­
myślnego rozwiązania szeregu 
kwestii, dzięki ustawie z 14 
października ub. r.

W roku ubiegłym byliśmy w 
Czechosłowacji świadkami ol­
brzymiego rozrostu akcji kato­
lickiej. Skupiła ona w swoich 
szeregach absolutną większość 
społeczeństwa rzymsko-kato­
lickiego. Pod deklaracją akcii 
znalazły się tysiące podpisów 
ks,-ęży, którzy nie zwracali u- 
wagi na niezgodne z interesa­
mi kraju instrukcje arcybisku­
pa Berana. Właściwe nastroje 
duchowieństwa katolickiego w 
Czechosłowacji uiawwły się 
zresztą w całej pełni w dniach 
klątwy z Watykanu, której nikt 
nie wziął do serca i która wy­
da je się w chwili obecnej ja­
kimś małym nieznacznym wy­
darzeniem zeszłowiecznym, roz- 
trąbionym przez reakcyiną pra­
sę w okresie ogórków.

Ślubowanie na wierność 
publice ze strony masy 
chownych katolickich w Cze­
chosłowacji jest ukoronowa­
nym drogi na którą duchowni 
ai weszli w ciągu 1949 r„ żąda­
jąc porozumienia między koś­
ciołem a państwem.

■w ostatnich 
■wiadomości o 

księży katolic-

Re- 
du-

Przedwczoraj spędziliśmy
* wieczór i noc u Pusz­

kina z Żukowskim, Kryłowem, 
Chomiakowem, Mickiewiczem, 
Pletnlewem i N:'kołajem Mu- 
chanowem. Mickiewicz impro­
wizował po francusku prozą 1 
zadziwił nas, rozumie się n!e 
budową swoich zdań, lecz siłą, 
bogactwem i poezją swoich 
myśli. Między innymi porów­
nywał on myśli i uczucia swo- 
je, które musiał wyrażać w ob­
cym mu języku avec un enfant 
mort dans le sein de sa mćre, 
avec des materiaux enflammes. 
ąui brulent sous terre, sans a- 
voir de volcan pour leur er- 
ruption. Przedziwnie oddziały 
wuje ta improwizacja. Sam on 
był wzburzony. Wszyscyśmy 
słuchali ze drżemem i ze łza­
mi. Gdyby jeszcze te myśli by 
ły obleczone w formę pięknej 
poezji! Raz Mickiewicz impro­
wizował tragedię wierszem 1 
ci, którzy słuchali, zapewniają, 
że to najlepsza, a raczej jedyna 
polska traaedia i pomyśleć, że 
to teao człowieka prześladują, 
że pijany Nowosilcow i podły 
Baikow mogą igrać jego losem. 
Ładne czasy, nie ma co!"

(PIOTR WIĄZI EMSKI 
w liście do żony 2. V. 1828)

o o czerwca. Dzisiaj rano 
byłem u Mickiewicza. 

Zastałem go w domu. Nie 
wiem, dlaczego widok jego 
wzruszył mnie. Zapytał mnie, 
kim jestem. Odpowiedziałam: 
Jestem Czyżów, Rosjanin: by­
łem u większości Słowian, 
wszędzie znajdowałem braci, 
mam nadzieję, że i tu spotkam 
to samo. Tak, mówi Mickiewicz. 
Jesteśmy rodakami w najbar­
dziej szerokim rozumieniu no- 
jęc:a Ojczyzny. Jesteśmy Sło­
wianami. W tym miejscu po­
wiedział, że ma tendresse (mó- 
wiTśmy po francusku), uczucie 
w sercu, które znikło na za­
chodzie. Kto jest Słowianinem, 
ten jest bratem naszym".

W rozmowie używałem 
mocnych słów, wyrażeń 

przeciwko Austriakom. Mickie­
wicz powiedzał: Żyjemy w o* 
kresie, kiedy słabi panują nad 
silnymi. Tu, we Francji panu­
jący jest tysiąc razy słabszy 
od tych, nad którymi panuje*'.

(FIODOR WASILJEWICZ) 
Czyżów. Pamiętnik 22. VI. 1844)
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PIĘKNE WYNIKI PRACY

i śmiałe plany na przyszłość
Domu Kultury w Trzciance Lubuskiej

Trzcianka na Ziemi Lubuskiej 
ma szczęście do ludzi. Obywa­
tele Trzcianki, to element war­
tościowy społecznie i politycz­
nie uświadomiony, dobrze rozu­
miejący postępowe prądy obec­
nej doby. Toteż na wszystkich 
punktach pracy wyniki zado­
wolić muszą najszersze rzesze 
społeczeństwa. Nie ma w 
Trzciance wielkich społeczni­
ków, wybitnych organizatorów, 
lecz są ludzie pracy, rozumie­
jący postęp socjalistyczny. Co 
robią — to robią dobrze, a to 
przecież najważniejsze.

Dodatnim objawem, to pęd 
ludzi do pracy i rozrywki w 
gromadzie — zespołowo. Już 
przed czterema laty założono 
Dom Społeczny, który, niestety, 
niewielki wniósł wkład w pracę 
kulturalno-oświatową. Nie zra­
żano się jednak i marzono o 
stworzeniu takiego ośrodka, 
który by skup:ł całe życie kul­
turalne i oświatowe w mieście. 
Realizacji tych planów podjął 
6ię najsilniejszy na tym tere­
nie Zw. Zaw. Prac. Leśnych i 
Przemysłu Drzewnego i dziś 
Trzcianka posiada najpiękniej­
szy Dom Kultury na zachodnich 
kresach Wielkopolski, otwarty 
nie tylko dla drzewiarzy

I ale dla wszystkich 
obywateli 

zorganizowanych i nie zorgani­
zowanych.

Zwiedzamy ten piękny ośro­
dek pełni podziwu. Na parterze 
kuchnie, wzorowo urządzone 
przedszkole, umywalnie, łazien­
ki, jadalnie i rozbieralnie dla 
dzieci, sala wyposażona w za­
bawki, sprzęt gimnastyczny, ka­
ruzelę itp. W urządzeniu wnętrz 
podziwiamy celowość i estety­
kę.

W przedszkolu gwar 1 ruch. 
Dwie kwalifikowane ochroniar-

budowlanego są wy-

poziomem fachowym 
obsługujących

Kobiety 
na j ursie obsługi 

maszyn budowlanych
Dotychczasowa praktyka wy* 

kazała, że częste uszkodzenia 
sprzętu 
wołane niedostateczną liczbą 1 
niskim 
pracowników 
sprzęt

Celem uzupełnienia wiado* 
mości dotychczasowych praco® 
wników i wyszkolenia nowej 
kadry fachowców w tej dzie- 
dżinie. Oddział Sprzętu i 
Transportu Zjednoczenia Po* 
znańskiego PPB zorganizował 
w tych dniach 5=tygodmowy 
kurs dla 45 niewykwalifikowa* 
nych robotników. W kursie 
weźmie udział również 8 ko­
biet. Trzeba zaznaczyć, że ko­
biety będą słe szkoliły w tej 
dziedzinie po raz pierwszy w 
Poznaniu.

Wykłady fachowe na kursie 
będą prowadzili pacowmcy 
wybrani spośród'personelu inz. 
technicznego Oddziału Sprzętu 
i Transportu, a przedmioty o- 
gólne będą wykładali zawodo­
wi nauczyciele. 

Z ostatnich koncertów symfonicznych
Jeden a ostatnich koncertów 

•ymf onicznych Filharmonii Po­
znańskiej zawierał na programie 
utwór nader rzadko w Polsce wy­
konywany: „Koncert fortepiano- 
wy“ Marycego Ravela — w inter- 
pretarcji Marii Wiłkomirskiej. 
Wstawienie przez pianistkę do 
jej repertuaru jednego z najcel­
niejszych Koncertów, jakie dal 
wiek XX, świadczy jak najlepiej 
o kulturze muzycznej Wiłkomir­
skiej. Jak wiadomo, nasi pianiści 
grają z orkiestrą zawsze to samo. 
Drzewiecki i Szpinalski są tu 
chlubnymi wyjątkami. Inna spra­
wa, że jeśli chodzi o lata stat- 
nie — nie tak łatwo znaleźć war­
tościowe i wzięczne dla wirtuoza 
koncerty. Po kilka znakomitych 
dzieł tego typu dali: Rachmani­
now, Prokofiew i Paderewski. Tu 
chyba kropka.

Zaprodukowany ostatnio „Kon- 
eert“ Ravela ma świetnie napisa­
ną partię solową. Bogata, pomy­
słowa, nadzwyczaj przejrzysta in- 
strumentacja nie głuszy, nie „ża- 
bija“ fortepianu (błąd wielu 
„Koncertów" ostatnich lat). Treść

Nr

ki dbają o 82 dzieci (mimo, że 
pojemność przedszkola przewi­
dziana była na 70). Każde 
dziecko otrzymuje bezpłatnie 
trzy razy dziennie posiłki. Kwo­
tę zł 200, przeznaczoną na do­
żywianie dziecka, pokrywa Zw. 
Zaw. P. L. i P. D. z funduszów 
socjalnych.

Na pierwszym piętrze domi­
nuje wspaniała sala - ze sceną, 
pokoje towarzyskie dla różnych 
sekcji, sala ping pongowa, 6ala 
szachowa i brydżowa, czytelnia 
i biblioteka. Urządzenie po­
szczególnych sal i pokoi nowo­
czesne, estetyczne,

pełne smaku i gustu.
Wszędzie ruch, wszędzie peł­

no młodzieży i starszych, korzy­
stających z urządzeń Domu 
Kultury.

W czytelni spotykamy kie­
rowniczkę Domu Kultury, ob. 
Lidię Hołubasz oraz przewodni­
czącego Zw. Zaw. P. L. i P. D., 
ob. Wojciecha Włodka. Nawią­
zujemy serdeczną rozmowę. 
Dowiadujemy się, że w Domu 
Kultury pracują intensywnie 
sekcje: szachowa, ping-pongo- 
wa, muzyczna, sceniczna, gier 
pokojowych, baletowa i chóral­
na. Szachiści i ping-pongiści 
poza turniejami wewnętrznymi 
nawiązali już kontakty z inny­
mi ośrodkami, rozgrywając tur­
nieje m .in. z Ośrodkiem Szko­
leniowym w Rychliku.

Wyrażając słowa uznania dla 
pracy Zw. Zaw. pytamy o plany 
na najbliższą przyszłość.

— Naszym najważniejszym 
zadaniem — mówi ob. Włodek 
— to wciągnięcie wszystkich 
związków branżowych na tere­
nie Trzcianki do współpracy 
kulturalno-oświatowej w Domu 
Kultury. Poza tym nawiązaliśmy 
kontakty z okolicznymi groma­
dami. Stała współpraca

i wymiana kulturalna 
ze wsią

to najważniejsze nasze zadanie 
na okres letni. W lecie, chcemy 
sprowadzić do nas dziatwę 
wiejską, by dać jej możność 
wyżycia się na naszym teren:e. 
Musimy Się jednak rozbudować. 
Będziemy budowali obok Domu 
Kultury — halę, która 6łużyć 
będzie dzieciom do zabaw i 
gier w dni słotne i zimowe. Ha­
la ta stanie jeszcze w tym ro­
ku. Poza tym budujemy boisko 
pomocnicze, gdyż nasz stadon, 
oddalony jest o 2,5 km od mia­
sta.

— To i sport uprawiacie?
■— Dzięki idealnej współpra­

cy naszego związku z partią, 
władzami miejskimi i wszyst­
kimi organizacjami społeczny* 
mi, zyskaliśmy duże zaufanie 
społeczeństwa. Rada Miejska 
oddała do naszej dyspozycji 
stadion miejski oraz przystań 
żeglarską. Nasz klub, który u- 
tworzył się z komasacji byłego 
K. S. „Drzewiarz" i K. S. „Che­
mik", nosi nazwę Z. K. S. „U- 
nia". Mamy sekcje piłki nożnej, 
lekkoatletyczną, żeglarską, ka­
jakarską i gier sportowych.

muzyczna utworu czerpie soki z I jąwszy ostatnią część z ową mo- 
klasycyzmu francuskiego (klawe- 
syniści). Harmonie są impresjoni­
styczne. Strona techniczna przy­
wodzi na pamięć Liszta. Czyta­
łem kiedyś wywiad z Ravelem, 
w którym ten znakomity kompo­
zytor wymieniał właśnie Liszta 
jako swego nluhionego mistrza. 
Czyżby paradoks? Przeciwnie. 
Obaj są kompozytorami „Rapso- 
dyj hiszpańskich", obaj dali prze­
piękne tableaux fortepianowe 
„Gra fał", obaj kochali się w cy- 
gańszczyźnie („La Tzigane" Ra- 
vela i „Rapsodie węgierskie" Li­
szta). Maria Wiłkomirska grała 
„Koncert fortepianowy" Ravela 
bardzo muzykalnie, precyzyjnie 
i pewnie, technicznie nienagannie, 
ale mało kolorystycznie — a to 
przy impresjonistach problem za­
sadniczy!

Program orkiestrowy zawierał 
m. in. J. S. Bacha „Fantazję i fu­
gę organową c-móll" we wzorowej 
instrumentacji Kazimierza "Wiłko­
mirskiego, który poprowadził ca­
ły kancert. „Symfonia C-dur“resu -------------- 77

—• Mozarta podana została tym ra- 
r I* ’ zem mniei nrzekonvwuiaco. wy-iem mniej przekonywująco, wy-

— Jak wygląda praca oświa­
towa w Domu Kultury?

— Obecnie zakończyliśmy 
pierwszy kurs dla analfabetów. 
Dla absolwentów kursu urzą­
dzamy teraz przy współpracy 
Inspektoratu Kulturalno-Oświa­
towego Spółdzielni „Czytelnik"

kurs dobrego czytania
w którym udz:ał weźmie 17 u- 
czestników. W tych dniach roz­
poczynamy następny 3-miesięcz- 
ny kurs dla analfabetów, któ­
rym kieruje Inspektorat Szkol­
ny. Poza tym, wysłaliśmy na 
kurs przodowników samokształ­
cenia „Czytelnika" 2 kandyda-

usprawmaja pracę w warsztatach PKS
Jak najprędzej należy skompletować

' Codziennie o wyznaczonej godzinie ruszają z dworca 
P. K, S. w Poznaniu niebieskie autobusy rozwożąc podróż­
nych w różne strony Wielkopolski. Ongiś nie wszystko tak 
sprawnie się odbywało. Stary i zużyty sprzęt powodował 
opóźnienia wyjazdu i przymu sowę postoje na trasie.

Załoga
Poznaniu 
siłek, by 
trzymać 
zwiększenie wydajności pracy 
i racjonalizatorstwo osiągnięto 
produkcję o 45% większą, niż 
przewidywał plan. Stare i nie­

warsztatów P. K. S. w 
włożyła niemały wy 
ówczesne „trupy" u- 
przy życiu. Przez

Leopold Bura, elektromonter, 
racjonalizator i przodownik pra­
cy przy naprawie instalacji w 

motorze autobusu

kompletne wyposażenie war­
sztatów dotkliwie hamowało 
tok pracy. Pewną ulgę w sy­
tuacji sprawiły pomysły racjo­
nalizatora Kazimierza Korbika,

Wczasy lecznicze 
przeciwreumatyczne

W ślad za wczasami leczni­
czymi przeciwgruźliczymi i 
przeciwpylicowymi Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
we współdziałaniu z Zakładem 
Ubezpieczeń Społecznych zor­
ganizowała wczasy lecznicze 
przeciwreumatyczne w Jastrzę­
biu Zdroju.

Na wczasy te kwalifikują u- 
bezpieczonych poradnie prze-

aymentalną podwójną fugą.
Ostatni koncert symfoniczny 

rozpoczęła „Uwertura" Artura 
Malawskiego, utwór instrumento- 
wany brawurowo, ale dziwnie 
ubogi tematycznie. Tego typu 
utwory (tzw. „rozwiązywanie pro­
blemów") pisał do niedawna każ­
dy „szanujący się" kompozytor 
krajowy. Ale rodzaj ten dzisiaj 
stracił już na aktualności. Krysty­
na Szczepańska w ramach koncertu 
śpiewała z orkiestrą Ghicka i 
Beethoveną, wykazując piękny, 
starannie wyrównany, o dużej 
skali głos. Szkoda, że interpreta­
cja robiła wrażenie jeszcze trochę 
szkolnej (zbytnia rezerwa), a 
przecie „Ach! Perfido" Beethove- 
na to aria prawie że operowa. 
Śpiewać stylowo to nie znaczy 
monotonnie.

Całą drugą część programu wy­
pełniła IV Symfonia Brahmsa, 
arcydzieło treści i formy, wielki 
popis dla A. Malawskiego, kapel­
mistrza o efektownej i przejrzy­
stej technice dyrygowania.

K. Nowowiejski

już

Do-

tów. Dwa Koła rozpoczęły 
pracę samokształceniową.

— Słabą stroną naszego 
mu Kultury, to biblioteka — 
mówi ob. Hołubasz. — Księgo­
zbiór nasz nie przekracza 420 
książek. Jest to stanowczo za 
mało jak na nasze warunki. 
Czekamy na pomoc finansową 
i mamy nadzieję, że O. R. Z. Z. 
i inne czynniki przyjdą nam z 
pomocą.

— Jest późny wieczór. 
Domu Kultury jednak ruch 
nuje wielki. Pokrzepieni na
chu wychodzimy w mrok słabo 
oświetlonej ulicy. Oby takich 
„Domów", z takim kierownic­
twem, było’ w Polsce jak naj­
więcej. K. Tomsza

W 
pa- 
du-

który skonstruował stację prób 
do motorów tzw. hamownię. 
Urządzenie to pozwala na skon­
trolowanie działania silnika 
przed wmontowaniem go na 
nodwozie co likwiduje, przy 
ewentualnych usterkach, ko­
nieczność ponownego wymon- 
towywania. Stacja taka jest 
nieodzownym urządzeniem każ­
dego wzorowego warsztatu. 
Leopold Figlak ulepszył mon­
taż resorów, a Franciszek Jan­
kowski, konstruując przyrząd 
do wylewania panewek, przy­
spieszył znacznie remonty. Le­
opold Bura elektromonter za­
jął się stworzeniem stacji prób 
do elektrycznych urządzeń au­
tobusu. Gdy ob. Bum ukończy 
swą „pajęczynę", jak określa­
ją żartobliwie współpracowni­
cy, sieć połączeń stacji, wów­
czas odpadną żmudne poszuki­
wania za uszkodzeniem w in­
stalacji.

Współzawodnictwo Istnieje 
dopiero od 1 października 1949, 
a dało już w warsztatach PKS 
ostatnie wyniki. Aleksy Młn- 
tura, uzyskujący przeciętnie 
214% normy, dzierży prym 
wśród przodowników. Michał 
Wierzewski wyrabia 180%, a 
Leonard Bura 152% przeciętnie 
miesięcznie. Dyscyplina i wy­
dajność pracy wzrosły znacz- 

ciwreumatyczne na wniosek le­
karzy leczących w Ubezpie- 
czalniach Społecznych, przy 
czym pierwszeństwo z korzy­
stania z wczasów przeciwgość- 
cowych mają pracownicy za­
trudnieni w miejscach wilgot­
nych, w warunkach o dużych 
wahaniach temperatury, lub 
pracujących w specjalnie nie­
dogodnej pozycji. Do przyzna­
nia wczasów przeciwreuma­
tycznych uprawniają ponadto 
stany chorobowe narządów ru­
chu.

Ubezpieczeni mogą korzystać 
z wczasów przeciwgośćcowych 
także podczas przysługującego 
im urlopu taryfowego, przy 
czym okres leczenia trwa 21 
dni. Wczasowicz otrzymuje na 
4 tydzień zwolnienie od pracy, 
jako rekonwalescent niezdolny 
do pracy zawodowej.

Pracownicy fizyczni otrzymu­
ją z właściwej, terenowo Ubez- 
pieczalni Społecznej zasiłek 
sanatoryjny (70% zarobku) za 
trzeci tydzień pobytu na wcza­
sach leczniczych i czwarty ty­
dzień spędzony na rekonwale­
scencji w domu. W tym celu 
winni oni przedstawić zaświad­
czenie o leczeniu odbytym w 
domu wczasów oraz potwier­
dzenie pracodawcy o. należno­
ściach urlopowych i wysokości 
zarobków za okres 13 tygodni 
poprzedzających leczenie.

Koszty wczasów leczniczych 
przeciwreumatycznych pokry­
wane są w całości przez insty­
tucje ubezpieczeń społecznych 
i Centralną Radę Związków 
Zawodowych. Ubezpieczony o- 
płaca jedynie taksę klimatycz­
ną.

W Z. E. O. P.
3pomsfli- floooooo zioszczeffiwścl

Pracownicy Zjednoczenia Energetycznego Okręgu 
Poznańskiego osiągają coraz to lepsze wyniki w zakre­
sie racjonalizacji i nowatorstwa. Komisja racjonaliza­
cji przy Z. E. O. P. rozpatrzyła ostatnio 3 wnioski, 
których realizacja da instytucji ponad 8 milionów zło­
tych oszczędności.
Inż. M. Glapiński rozpraico® 

wał zagadnienie przełączenia 
transformatora 1160 kVA dla 
przetwornicy jednotwornikowej 
1000 KW w Gnieźnie. Po dokład­
nym zbadaniu transformatora 
inż. Glapiński podjął się sam 
przeprowadzić potrzebną prze­
budowę i dokonał tego w ciągu 
42 dni, podczas, gdy fabryka 
transformatorów przeprowadza­
łaby przebudowę pół roku.

Zagadnienie 'to w Gnieźnie 
było bardzo ważne, ponieważ 
przetwornica zdolna jest po­
kryć całe zapotrzebowanie prą* 
du stałego.

Oszczędności osiągnięte przez 
to usprawnienie dają ZEOP

na-
park maszynowy 
nie. Na jednej z ostatnich 
rad produkcyjnych załoga pod­
jęła zobowiązanie powiększe­
nia planu produkcyjnego o 
45%, warunkując jednak wy­
konanie od polepszenia wypo­
sażenia warsztatów, które w 
obecnym stanie jest niedosta­
teczne. Dostawa nowych urzą­
dzeń musi jednak odbywać się 
sprawniej.

Inną bolączkę załogi warszta­
tów stanowi brak świetlicy. 
Prowizorium jakie znajduje się 
na terenie zakładów trudno na­
zwać świetlicą, gdyż jest to 
ponura ubikacja, w której stoją 
pozbierane z rupieciami szafki 
na odzież. Trudno sobie wy­
obrazić. że w lokalu, w któ­
rym pracownicy się przebiera­
ją, wieszając usmarowane, 
cuchnące oliwą i benzyną ubra­
nia robocze, można korzystać 
z rozrywek kulturalnych, 
mosfera takiego lokalu 
wprost przygnębiająca.

Dotychczas również nie 
wiązano sprawy przeniesienia

At- 
jest

roz-

Czołowy przodownik pracy w 
PKS — Aleksy Min tura osiąga 
przeciętnie 214 proc, normy. 
Na zdjęciu widzimy go podczas 

składania skrzynki biegów
Fot. (3) „Głos Wlkp." — E. Kitzmann

warsztatów do nowej siedziby. 
Tęsknym okiem spoglądają 
pracownicy na opuszczone ha­
le przy ul. Dąbrowskiego 29. 
Tymczasem ciasnota obecnych 
hal powoduje obniżenie pro­
dukcji, a higiena i bezpieczeń­
stwo pracy znajduje się jeszcze 
o 40% poniżej wymaganego 
stanu.

Eugeniusz Kitzmann

Zabauij
bez alkoholu

Wojewódzki Społeczny Ko­
mitet do Walki z Alkoholiz­
mem przy Okręgowej Radzie 
Zw. Zaw. apeluje za naszym 
pośrednictwem do wszystkich 
związków zawodowych i orga­
nizacji, które w okresie karna­
wału organizują zabawy ta­
neczne, aby wszelkie tego ro­
dzaju imprezy odbywały się 
bez sprzedaży alkoholu. Wódkę 
należy zastąpić płynami owo­
cowymi lub niskoprocento­
wym winem.

Wszystkie zabawy organizo­
wane w okresie karnawału 
winny być zgłaszane w Wo- 
lewódzkim Społecznym Komite­
cie do Walki z Alkoholizmem 
(ul Słowackiego 22, telefon 
19-15).

ponad trzy miliony złotych,
Należy przy tym zauwazyc, 

że 40 procent energii elektry* 
cznej w Gnieźnie zużywa prze­
mysł i nie do pominięcia są 
korzyści wynikające dla go* 
spodarki państwowej ze spraw­
nego zaopatirzenia w energię 
elektryczną poszczególnych o* 
biektów przemysłowych, które 
przez dłuższy czas musiałyby 
ponosić konsekwencje niewy- 
starczającej mocy elektrowni 
w Gnieźnie.

Dwa dalsze usprawnienia są 
dziełem inż. Czesława Kar®* 
marka i B°łesława CzajkL 
Zostały one dokonane w elek­
trowni w Zielonej Górze.

W regulatorze turbiny A EG 
2800 kW w Zielonej Górze, 
która pracowała do połowy 
sierpnia ubiegłego roku nastą- 
piło pęknięcie ślimacznicy. 
Brak zapasowej unieruchomił* 
by turbinę na 2 miesiące. W 
związku z tym inż. Kacz­
marek i oby w. Czajka w 
miejsce pękniętej ślimaczni- 
cy zainstalowali zastępczą, po* 
dając sposób zabezpieczenia 
przed przesunięciem się na 
wale. Oszczędność osiągnięta 
dla ZEOP z tego usprawnienia 
wynosi ponad 2 800 000 zł.

Przy tej samej turbinie inż. 
Kaczmarek i ob- Czajka doko­
nali dalszego usprawnienia. 
Turbina zainstalowana w elek­
trowni w roku 1912 dawała 
wówczas ogromne oszczędno­
ści w stosunku do maszyn pa­
rowych tłokowych, przez co 
nie zmniejszano przy nich lu­
zów poosiowych do minimum. 
W porównaniu jednak do tur­
bin nowego typu dawała ona 
duże straty energii kinetycz­
nej.

Przeprowadzając uzupełnie­
nie kapitalnego remontu 
zmniejszyli luzy tej turbiny 
według własnych obliczeń o 
1,4 mm. co zmniejszyło straty 
kinetyczne pary i dało duże 
oszczędności przy zużyciu wę­
gla- Oszczędność ta wynosi o- 
koło 4 900 CW) kg węgła co da- 
je równowartość ponad 2 900 
tysięcy złotych, (lc)

Poznańscy kominiarze 
utworzyli 

Spółdzielnię Pracy
Z inicjatywy czeladź ;V6w 

kominiarskich zrzeszony w 
Zw. Zaw. Prac. Samorządu Te­
rytorialnego w Poznaniu powo­
łana została ostatnio do życ:a 
pierwsza w województwie po­
znańskim Rzemieślnicza Spół­
dzielnia Pracy Kominiarzy, któ­
ra poza normalnymi czyni, oś­
ciami kominiarskimi jakie wy­
konywać będzie w 4 obwodach 
kominiarskich miasta Pozna­
nia, przystąpi również do szko­
lenia praktycznego nowego na­
rybku kominiarskiego. Teore­
tycznego szkolenia młodych a- 
deptów sztuki kominiarskiej 
podjął się Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła w Poznaniu.

Nowozorganizowana spół­
dzielnia pracy rozpocznie swą 
działalność z dniem 1 lutego 
br, Jest to pierwsza tego ro­
dzaju spółdzielnia w naszym 
województwie. W miarę wyga­
sania prywatnych koncesji ko­
miniarskich rozszerzy ona swą 
działalność na dalsze obwody.

SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZO - 
OSWIATOWA

CZ.Y 
TEL 
NiK

NOWOŚCI

Tadeusz Boy-Żeleński
ZNASZ-LI TEN KRAJ?...

Cyganeria krakowska
52 ilustracje

161 str. 250.— zł

Irena Przewłocka
MIASTO W OGNIU

214 str. 250,— zł

Jorge Amado
RYCERZ NADZIEI

Zycie Luisa Carlosa Prestesa 
Tłum, z ię/\ka poitugalskiego

E. Gruda i M. Hołyńska
300 str. 320,— zł
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ma Twórczy czyn gromady Sowy
— ospałość gromady Słupi

Mroźną noc z dnia 22 na 23 
stycznia 1945 mieszkańcy Ostro­
wa przeżywali w pełnym naprę­
żeniu. Tej nocy właśnie prze­
jechały przez miasto czołgi ra­
dzieckie, siejąc pogrom w sze­
regach uciekających wojsk nie­
mieckich i „Volkssturmu'‘. 
Ostrów został oswobodzony 
przez wojska radzieckie po nie­
omal sześcioletniej niewoli.

Trzy miesiące po wkroczeniu 
Niemców na teren miasta i po­
wiatu ostrowskiego rozpoczęły 
się masowe aresztowania i >wv- 
sisdlania Polaków szczególnie 
tych, którzy położyli zasługi vz 
odzyskaniu niepodległości. Roz­
poczęły się konfiskaty mś ąt- 
ków, zamykanie do więzień i o- 
bozów kor.certracyjrych. roz­
strzeliwania. W grudriu 1939 r. 
zaaresztowano ponad 30 oby­
wateli Ostrowa i za-ócidowano 
ich w lasu Winiarskim pod Ka­
liszem.

Wśród zamordowanych znaj­
dowali się dyrektor gimnazjum 
Adam Czechowski, posłowie na 
sejm Wojciech Siko-a i Włady­
sław Hoffman, burmistrz miasta 
Ostrowa Stanisław Musielak, 
dyr. szpitala dr Dubiski. adw 
Wacław Jankowski, rod. Józef 
Jóndro, dyr. KKO Jan Mierzyń­
ski 1 irr’. Wysiedlono prawie 
wszystkich ostrowian, zamie­
szkałych przy Rynku i przyle­
głych ulicach. Wszystkie te 
prześladowania rdeodslrc szyły 
ostrowian ód pracy dla debra 
Ojczyzny. Rozpoczęto podziem­
ną robotę konspiracyjną, słu­
chano zagranicznvch audycii ra­
diowych, drukowano gazetki z

w
Coraz wię ej młcdztoży ro­

botniczej i chłopskiej Zdobywa 
zawód i awans społeczny, dzię­
ki Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce". Coraz w ęcej 
listów nanływa do Komend Po­
wiatowych ,,SP" cd uczniów 
szkół przysposobienia przemy 
fełowogo z podziękowaniami za 
umieszczeń e w Szkołach.

Obecnie rozpoczyna się okrls 
rek.ruta: ji uczniów do szkó* 1 
przysposobienia przemysłu wę­
glowego. Rekrutację w powie­
cie óśtrowsk m przeprowadza 
Komenda Powiatowa „SP” w 
Oąjrowie.

Liczba przedszkoli rośnie. Do 
wojny mieliśmy przedszkola 
tylko w miastach. W latach po­
wojennych zajęło się organi­
zowanie przedszkoli również w 
gromadach wiejskich. W tej 
chwili mamy na terenie powia­
tu 25 przedszkoli, w tym trzy 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
cztery Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, 15 publicznych 
(utrzymanych przez samorządy 
i Państwo), 2 należące do „Ca­
ritasu", 1 — Związku Zawodo­
wego Kolejarzy. V/ Ostrowie 
jest czynnych 7 przedszkoli, z 
tego 2 — TPD, 2 publiczne, 1 — 
ŻŹK i 2 „Caritasu". W planie 
6-lelnim przewiduje się pod­
woić liczbę przedszkoli, szcze­
gólnie na wsi.

Zła warunki zdrowotne w zakła­
dko pracy. Młodzieżowa Brygada 
Kontroli warunków pracy przepro­
wadziła kontrolę -w kilku zakładach 
pracy. VV rakładz.o cholewkarskim 
ob. Edwarda Koniecznego przy ul. 
Kaliskiej v:awn”a brak warunków 
zdrowotnych. Pracownicy nie po­
siadają ubrań roboczych ani naweł 
własnych ręckrikóW. Jaden ręcz­
nik, jaki się żnaidówał w zakła­
dzie, był tak brudny, ża zatracał
miano -J"':’: wki. Zakład posiada 
apteczko, ale niestety pustą.

Dwie krowy i csięnt gąsi. Kazi- 
mierz Fasrdon óbemre w Dronko.) 
wie, pow. Zielona Góral będąc w 
Tr^hhczewie, pow. Kępno użytkow­
nikiem góśpodarstwa poniemieckie­
go po Andizeju Griku, przywła­
szczył sobie dwie kroyy, 8 gęsi i 
inne przedmioty. Sąd Grodzki W 
Kępnie skaze.1 go za to na trzy 
miesiące aresztu, a Sąd Okręgowy 
w Ostrowie jako instancja rewizyj­
na wyrok len zatwierdził.

Liceum w Odolanowie upaństwO. 
wrono. Dotychczasowe Samorządo- 
we Liceum Odolanowskie zostało 
z dniem 1 stycznia br. upaństwo­
wione. W żv. lązku z tym Powiato­
wa Rada Narodowa zadecydowała 
oddać budynek w którym mieści 
się Liceum, a dawniej Starostwo 
Powiatowe, ra rzecz Skarbu Pań­
stwa .Utrzymywany Liceum i bu­
dynku szkolnego będzie należało 
odtąd do państwowych władz 
szkolnych.

Wzbogacić świetlicę w sprzęt. 
Na terenie pow:atu osi owakiego 
Związek Młodrfsży Polskiej skupia 
ponad 4 ty*, członków. Zycie o- 
światowe i kulturalne ZMP skupia 
się. w 45 świetlicach, które nie­
stety nie są należycie wyposażone. 
W świetlicach brakuje szczególnie 
odpowiedriego sprzętu do pracy 
umysłowej, jak krzeseł j stołów. 
Gminne Rady Narodowe winny za­
interesować się tym problemem.

(bdc)

Oddz’aV Redekcji . GL Wlel. 
kópolskiego", Ostrów, ul. Wol­
ności 20, te’. 422.

Uczniowie szkół przysposo­
bienia przemy siu Węglowego 
otrzymują bezpłatną naukę, wy­
żywienie, umundurować e robo­
cze i świąteczne, bieliznę oraz 
pościel, opiekę lekarską i po­
moce szkolne.

W okres to nauki która trwać 
będzie 5 miesięcy uczniowie 
trzy razv w tygodniu odbywać 
będą praktyczną naukę zawodu 
w kopalni. Za pracę otrzyma ą 
wynagrodzenie pień ęzne. Po 
ukończeniu kursu absolwenci 
otrzymają natychmiast w ko­
palni dobre wynagrodzenie i 
odzież . a małą opłatą potrąconą 
z zarobków m esięcznych.

Od kandydata do szkoły 
przysposobienia węglowego wy­
magany jest wiek od 18 do 20 
łat, dobry stan zdrowia, umie­
jętność czytania i pisania. Kan­
dydat zgłaszający sę w Ko­
mendzie Powiatowej ,,S P. mu­
si przedstav7ić świadectwo uro­
dzenia, świadectwo szkolne.

Kandydaci przyjęci przez Ko 
mend'1 Pow ałową „SP" zostaną 
skierowani do szkoły, otrzymu­
jąc bezpłatny bilet na przejazd 
koleją.

wiadomościami o klęskach ar­
mii niemieckiej i w ten sposób 
podtrzymywano mieszkańców 
miasta i powiatu na duchu w 
nadziei, że prędzej czy później 
hordy hitlerowskie muszą po­
nieść kieskę i zasłużoną karę 
za zbrodnię. Szeroko zostało 
rozbudowane tamę nauczanie 
dzieci i młodzieży.

Nadszedł wreszcie styczeń 
1945 r. Niemcy, których było w 
mieście naszym -już kilka tysię­
cy zaczęli masowo opuszczać 
miasto i okolice. Coraz bliżej 
sł-chać było huk armat radziec­
kich, zwiastujących , wyzwole­
nie.

Dzień 23 stycznia 1945 r. przy-! 
niósł miastu naszemu upragnio- ‘

Nastały pąmiętre dla Ko- 
ściar.a dni stycznia 1945 roku. 
Ulicami miasta po skrzypiącym 
śniegu, poczynają ciągnąć nie­
kończące się sznury wozów, 
samochodów, wotoka. To Niem­
cy. Tak, to oni. Ci sami, którzy 
w 1939 roku triumfalnie wkra­
czali do bezbronnych miast i 
wsi polek'oh, siejąc bezkarnie 
terror i mord. Zdemoralizowa­
na teraz ta zgraja butnych i 
nadętych hitlerowskich żołda­
ków, gnana bezustannie przez 
bohaterskie oddziały radziec­
kie — pierzchłą w neładzię.

Tymczasem wojska radziec­
kie posuwają się coraz bliżej 
Kościana, obejmując go stalo­
wym pierścieniem. Dowództwo 
niemieck o, by umożliwić „pla­
nowy" odwrót wojsk, postana-

Komenda Powiatowa ,,SP" 
zgłoszenia przyjmuje od 20 
stycznia do 23 lutego br. w biu­
rze komendy mieszczącym się 
przy ul. Towarowej 4. (bd ) 

pam’ni' w setowych 
w Lesznie

W ub. tygodniu Związek Pra 
cowników Sądowych i Prokura- 
Iorskich w Lesznie urządził w 

! świetlicy własnej masówkę 
I przy licznym udziale członków, 
; na której sędzia Przybyszewska 
' wygłosiła aktualny referat, o- 
I brązujący wrogi stosunek władz 
francuskich do emigrantów 
polskich, po czym ob. Begale 
odczytał rezolucję.

W dniu 20 bm. wszyscy pra­
cownicy sądowi zebrali się w 
świetlicy w celu uczczenia pa­
mięci Włodzimierza Lenina 
Przemówierie wstępne wygłosił 
prokurator Rdesiński, po czym 
zebrani wysłuchali audycji ra 
diowej z przebiegu warszaw­
skiego obchodu rocznicy śmier­
ci Lenina.

V/ tych dniach odbyło się ze­
branie wyborcze POP PZPR 
nrzy Sądzie Okręgowym w 
Lesznie. Nad sprawozdaniem z 
rocznej działalności odczytanym 
przez sekretarza POP — proku­
ratora Grądzielewskiego, wy­
wiązała się rzeczowa i ożywio­
na dyskusja, połączona z kryty­
ką i samokrytuką. Po tajnym 
glosowaniu wybrano ponownie 
I sakr. prok. Grądztolewskiego, 
Ii sekr. prok. Daszkiewicza, a 
członkiem egzekutywy — woź- 

; r.cgo sadu — ob. Przybylskiego. 
I ~ (R)

ną wolność. Niemcy opuścili 
Ostrów po krótkiej walce. Jesz­
cze w ostatniej chwili uchodzą­
ce wojska niemieckie podpaliły 

■‘eden z na jwiększych młynów w 
Ostrowie, oraz magazyn woj­
skowy na Krępie. Poza tym 
miasto ęoozostało niezniszczo­
ne. Ukonstytuowały się władze 
miejskie i powiatowe, które za­
prowadziły ład i porządek oraz 
unormowały życie mieszkań­
ców. Zorganizowane zostały 
partie polityczne, które przepro- 
wadziły reformę rolną. Rozpar­
celowano 42 majątki, dano chło­
pom ziemię.

Pamiętną rocznicę oswobo­
dzenia wiasta od hord hitlerow­
skich, obchodziło ostrowskie 

wia stawiać opór. W tym celu 
Niemcy zajmują obronne sta- 
rowiskó w przygotowanych u- 
przednio przez ,.Eirsatz" ro­
wach strzeleckich na przedpo­
lach miasta.

26 stycznia przed południem 
przybliża się do Kurze:górv 
pierwszy patrol radrecki, ot- 
y.deraiac og‘eń ra niemieckie 
linie. Karabiny mayzyrowe jaz­
goczą zaciekle. Po kilkugo­
dzinnej przerwie, radziecka 
piechota wsparta ogniem arty­
lerii przystąpiła do r starcia. 
Hitlerowcy bronią sto rozpacz­
liwie ; odpiera:ą ataki dwukro­
tnie. Po trzecim natarciu Ku­
rz? góra znalazła się w rękach 
radzieckich, W mieście zaś — 
gestapowcy daremrie koufy- 
nuu!ą soóźnicną ic erzkę. Tej 
nocy nikt z mieszkańców oka 
nie zmrużył, Nazajutrz rychłym 
rankiem, 27 stycznia artyleria 
znowu ręka Niemców silnym 
cgrtom, który z. krótkimi prze­
rwami trwa do 10 rana, po

Z czystością i higieną w drw=» 
nej Polsce różnie tam bywa.

| ło. Statystyka podobno wyka, 
zywała. że należymy do grupy 
narodów zużywających naj­
mniej mydła w Europie. Tego 
rodzaju niewesołe myśli prze. ! 
b egały mi przez głowę kiedy, ' 
korzystając z uprzejmości ♦kie­
rownika gazowni ob. Ziętka, szk-o.ń 
zwiedzałem kąpiele publiczne z 
we Wschowie. Meszczą się one mało jest amatorów kąpieli, 
w gmachu administracyjnym Przypuszczać można, że ludzi 
gazowni, przy ul. Konradów- 
sklej. Stale czynne ogrzewanie 
centralne zapewnia równą, bar. 
dzo ciepłą, temperaturę, zarów­
no w kabinach, jak i w obszer­
nej poczekalni. 5 kabin kąpie, 
lowych oraz 3 kabiny z prysz­
nicami są obecnie w trakcie 
gruntownego remontu, malo­
wań‘a i czyszczenia. Do końca 
1948 r. kąpiele czynna były tyl. 
ko w okresie zimowym, obecnie 
— już od roku — czynne są 
w każdą sobotę i każdy dzień 
przedświąteczny. Obecnie cena 
kąpieli dla dorosłych wynosi 
50 zł, a dla młodzieży 30 zł. 
czynne od godz. 10 rano do 17 
lub 18 wieczorem, zależnie od 
frekwencji. Przed większymi, 
parodniowymi świętem!, kąpie­
le czynne są 2 lub 3 dni. pomi­
mo. że obsługę kotła zapewnia 
gazownia we własnym zakresie, 
kąpiele przynoszą deficyt, gdyż 
korzysta z n!ch teraz tylko 60 
osób w każdą sobotę, a dawnie j 
było znacznie więcej. 5 kabin 
kąpielowych, nie licząc prysz­
niców, swobodnie może ćbsłu-

1 społeczeństwo bardzo uroczyś­
cie. W dn. 22 bm. organizacje po­
lityczne, społeczne, związki za­
wodowe i młodzież szkolna u- 
dały się na cmentarz z poczta­
mi sztandarowymi, wieńcami, 
kwiatami i złożyły hołd pole­
głym bohaterom walk wyzwo­
leńczych. Następnego dnia 
Miejska Rada Narodowa zebra­
ła się na uroczyste posiedzenie, 
ra którym wysłuchała sprawo­
zdania z pamiętnych chwil i 
dorobku, jaki osiągnięto w o- 
kresie pięciolecia na polu go­
spodarczym i społecznym w 
mieście i powiecie. W uroczy­
stym posiedzeniu MRN uczest­
niczyły szerokie rzesze społe 
czeństwa. (bdc) 

czym piechota przystępuje do 
decydu-ącego szturmu na od­
cinku Bc-rikowo — Kurowo. 
Niemcy, nie mogąc powstrzy­
mać huraganowego naporu, po­
czynają się wycofywać ku mia­
stu, zawaja'ąc po1 */ i drogi gę­
stym trupem. Pod csłcr.ą czoł­
gów żołnierze radzieccy zdoby­
wają Kiełcżewo. Osaczona ze 
wszystk:ch stron załoga nie­
miecka w śródmieściu stawia 
jeszcze opór i usiłuje powstrzy­
mać napierającą z ulicy Gro­
dziskiej, Poznańskiej ł Gostyń­
ska! — piechotę radziecką. 
Kościan padł. W mury miasta 
wkroczyły zwycięskie wojska 
radzieckie, witane z niesłycha­
nym entuzjazmem i niezwykle 

wyzwoloną serdec^T-je przez 
ludność.

Dzień chyTł się'ku zachodo­
wi. N?.d miastem kłębią się do­
gasające dymy pożarów. Z da­
la dochodzą Je$żcze ostatnie 
odgłosy strzelaniny.

J. Kasztelan

z

I

żyć 100 osób dztonnie i wtedy 
przedsiębiorstwo to byłoby s?« 
roowystarezalne. V7 razie po= 
trzebj’ i napływu chętnych, 
możną kąpiele uruchomić dwa 
lub trzy dni w tygodniu. Bio= 
rąc pod uwagę, że Wschowa 
posada 5800 mieszkańców, 
a zaledwie może 4 do 5% mie.

ma własne łazienki 
wannami, stanowczo zbyt

odstraszały kabiny swym wy, 
gląd?m. Frak fen zanka. gdyż 
odnawianie jest na ukończeniu. 
Podobno jednak mają? być od» 
czyszczone tylko kabmy»kąpie.= 
lowe j prysznice, a poczekalnia 
nadal pozostanie s~petn‘e 
i smutno szara, co nie byłoby 
wskazane, gdyż ewentualny 
klient zobaczywszy poczekalnię 
będzie spodziewał się tego sa­
mego w kabinre i ... zrezygnuje 
z kąpieli. Pracownicy parowni 
mają w oddzielnym budynku 
umywalnię, wannę i prysznto, 
jak równ‘eż mydło i ręczniki 
do bezpłatnego użytku.

W każdym razie wychowanie 
mają możność za drobną sumę 
używać kąpieli i pryszniców 
w myśl zasady ..W czystym cie­
le, zdrowy duch". K. R.

UBIÓR
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* WYCIECZKĘ
3 XYCIE“ 

nr 4 den

Z początkiem roku ubiegłego 
mieszkańcy gromad Słupi i 
Sów rzucili smalą i piękną myśl 
wybudowania nowych gmachów 
szkolnych w swych gromadach, 
na miejsce dotychczasowych 
starych.

Obto gromady opodatkowały 
się na rzecz budowy szkół a 
mianowicie: — mieszkańcy Słu­
pi po 1000 zł z ha natomiast 
mieszkańcy gromady Sowy po 
2.500 zł z ha. Rozpoczął się 
szlachetny wyścg tychże gro­
mad jednej bogatszej i większej 
— Słupi z drugą o piaszczystej 
ziemi często zalewanej przez 
wylewy rzeki Orli (gromadą So­
wy.

Mieszkańcy Słupi zaczęli ra­
dzić, przypatrywać się pracy 
dzieci przy zbieraniu kamieni 
pod fundamenty, natomiast dru­
ga gromada Sowy nie zbierała 
się na częste narady, zaczęła 
pracować cicho beż rozgłosu ale 
uparcie chcąc dopiąć celu. Ko­
mitet. budowy szkoły w Słupi 
zebrał już przeszło 300.000 zł 
z samych ofiar m'eszkańców 
gromady, dzieci zebrały około 
12.000 2?ł oraz zakupiono już po­
nad 54 wozy materiału budo­
wlanego. Lei z mieszkańcy Słu­
pi ulegając złym podszeptom 
stracili w arę i chęć dalszego 
budowania szkoły dla swych 
najmłodszych. I wreszcie ze­
branie gromadzkie postanowiło 
odstąpić od tak szlachetnego 
czynu budowy szkoły, a mie­
szkańcy otrzymał’ swą gotówkę 
z powrotem. Jedynie młodzież 
szkolna zebrane przez siebie 
pieniądze postanowiła przeka­
zać na pomoce szkolne.

Natomiast mieszkańcy groma­
dy Sowy dokonali tego co po­
stanowili. Własnymi siłami za­
kupili potrzebną ilo-ść cegły na 
Śląsku oraz wszelki materiał 
budowlany i zwieźli go własny­
mi środkan i na miejsce budo­
wy. Wnet zaczęły się wznosić 
zręby szkoły .i już niedługo u- 
bega ludność gromady Sowy 
święcić będzie uroczyście o- 
Iwarcie pięknego nowego gma­
chu szkolnego dostosowanego 
do obecnych wymogów kultu­
ralnych. Mieszkańcy gromady 
Sowy przez długie długie lata 
będą staw’ani za wzór i przy­
kład obywatelskiego i społecz­
nego wyrobienia i świadczyć

Konferencja aktywu ZMP-ow- 
skiego pracującego w PGR, w któ­
rej wzięło udział 117 członków 
ZMP dziesięciu powiatów wojew. 
poznańskiego, odbyła się w świe­
tlicy Kom. Po-w. PŻPR w Śremie. 
Konferencją otwarła przewodniczą, 
ca zarządu Pow. ZMP w Śremie 
Dembeclm Lubomira, nakreślając 
jej cel i zadania.

Referat polityczno - gospodarczy 
wygłosił delegat Zarządu Woje, 
wódrkiego Priebe, omawiając sze­
roko role Państw. Gospodarstw 
Rolnych w państwie ludowym. Pre­
legent zazr uczył, iż PGR-y, jako 
wzory nowej gospoda-ki rolnej w 
Polsce, winny promieniować swymi 
esiągriecirmi oraz nowymi forma, 
mi gospodarowania socjalistyczne­
go na całokształt produkcji rolnej 
w naszym państwie. Prelegent 
między innymi omówił rolę i za­
dania członków ŻMP pracujących 
na majątkach PGR, w współzawod­
nictwie p-acy oraz realizacji pla­
nów produkcyjnych.

W dyskusji omówiono szereg 
bolączek i niedociągnięć w obec­
nej pracy świetlicowej i kultura’, 
no-oświatowfej, oraz zwrócono u. 
wagę, iż szereg administratorów 
uniemożliwia bramie udziału w kur. 
sach traktorzystów członkom ZMP.

Narada miała za zadanie przy­
gotowanie ZMP-ówćów do nowych 
metod pracy w terenie. 

to będzie o wielkiej ofiarności 
tejże ludnoś i, a równocześnie 
będzie to wzorem i zachętą dla 
wielu ignych gromad jak nale­
ży pojmować m łość Ojczyzny, 
jak trzeba dla niej żyć i pra­
cować dla ugruntowania budo­
wy socjalizmu. A dziatwa gro- 
mfdy Sawy nie będzie w przy­
szłość! męczyła się aby zńobyć 
wykształceń e gdzieś w sąsied­
nich gromadach w zakresie 
siedmiu klas szkoły podstawo­
we5, bo podstawowe to wy­
kształcenie znajdzie teraz w 
szkole w swej miejscowości.

(fs)

OSTRÓW

m. U. 12 49

Sąd Okręgowy w Poznaniu Wydział Handlowy 
oflasza upJdlość firmy: .y^iwń-nia, Srcdkow Spo­
żywczych Nowoczesna Pctmmia R-A-y „Łu-c^.sz . v. 
Łukaszewicz i Ska. Spółka z ograniczoną odpowie- 
dkialnSeią w Poznaniu, TtaiaW 44. Wyznacza sjdz.ą 
komisarzem sędziego Sądu Okręgowego Piotra A 
damskiego. Wzyw-r wszystkich w^rzycieh 
firmy do zgło-Wenia wych wierzytelności. 
komisarzowi w W;, dziale. Hend.owym Sądu O<ię- 
gowezo w Poznaniu na pirrale zaopa czonym opłatą fadową w kwocie 3'- zł i 10 zł od za ąemuka w ter- i 

od obwie:■zezem?. Ucnnorze

alk Marcinkowskiego
G99a ‘

sadową w kwocie 3 
rńinfe miońęcznym 
Polskim.
Bolesława Paula w
19 m. 10.

'Siecznym ei' ■* , . , aa.Wyznacza syndykiem upadłości adwokata
Poznaniu,

RettaMcp 1'uznail ul bzra vńsktcb m 
tor na«»!nv 520 09 "3
redakcf’ 5op f>2 d?'»»
I «4 7?

RedaKtoi 'utzt-iró tao 
Pren-imrzta’ Poznań u!

PKO Pnznąń V 6714.
Siura śgiosień- 

teł 64 76 f
Wydawca

ntk i . 
telefon 62 70

rast rei nacz
<r’ebiu 402 32

trlcton* redak 
S0* Si sekr

402 94

konto

* nu 
777 
CzMfel 

>ił Wrsn sft^kteso io

Pu/orA ul Lemańskiego i« 
o? 70 Hurit' pko Poznao nr v 6 

i tł?jeima Wrdae.m cz«
PelegaUi’9 ♦

rmczonc Wieikoporsżit draiiczne
Przedsiebmtstwo Państwowe Wvorfr»bnlone
Zak ad Głńwnv w Poznanie K-l-13033

UWAGA

KSIĄŻ!
Pani, która dn. 21 

bm. jechała z Książa 
do Opoczna i którą 
pożegnałem w Kaliszu, 
proszę o łaskawe sko­
munikowanie w pilnej 
sprawie.

H. Paśnck! 
Wrocław 

Polna 14 m. 4 
334b 

—... i.j 11 i ---- r
Wolne posady

Państwswe przedsiębiorstwo 
po żukuie zaraz jnżyrJera tech. 
n!ka do prowadzenia inwesty 
cji. Oferty skradać G os Wiel- 
kopoiskj nr 2900.

Szu’-a nomady
Oasjiosia przychodnia z dobry, 
mi 'wiadectwsmi. S-to go­
dzin dziennie także w hotelu 
restauracji i pomocy w kuchni.
Oferty Glos Wikp. nr 2851.

Nauka Dzierźaivy

Zgubicno legitymację Ubezpie. 
czaini Społecznej Poznań, Zw. 
Zaw. inne papiery osobiste, 
Marian Rutkow ki opalenica, 

688d

’ P. K. 0.
konto nr V-Ś777

aiuro og oszeń czynne w dni powszednie od 8 - 18 w soboty od 8—16 w Poznaniu przy ul Wvsp;ad kie 
go 10 i oiętro Tel 64 75 i f.2 7ą iwewn 5) Za terminowy druk ogłoszeń Administracja oie odpowiada

Handlowy kurs pó-roczny roz 
toczynamy. Zapisy: Kursy Han 
dlowo-Administracyjne — Wa­
wrzyniaka 33. 01113
Kupiecki Insbtut rozpoczyna 
3 lutego kursv handlowe 
księgowości pods'awówy i 
dla zaawansowanych 
sy codziennie godz 
Zwierzyniecka 13 tel

Sprzedaże

Źaoi
9 — 17.

500 94
P1350

Parcele!!!Parcele!!! Parcele!!! 
1000 m* Poznaniu stania y. U. 
war*! Po ozone najpiękmej. 
szef, naiedrowszei dzielnicy 
miasta. Cena 300 000. — U 
nion Rzeczypospolitej 4.
____________ ________ 2710 
Kamienice czteropiętrowa, bez 
d ugu. Poznaniu ul. 27 Grud 
nia składami biurami idea! 
ną czefĆ. natychmiast sprze 
dam za bezcen. Cena 1 200 noo 
,Union“ Rzeczypospolitej 4.

2711

Kupno, sprzedaż naprawra ma 
szyn biurowych Piotr P:ep 
tzycki, AJ Marcinkowskiego 
28 skład naprzeciw poczty 
Telefon 23-62 P1064-
64 morgtw dobrej ziemi przy 
mielcie powiatowym dużym 
sadem kórz stnie — Oferty: 
PAR Ratajczaka 7. dla 1.66.3.

pl598

Kupna
Łom srebrny kupuje Laborato. 
rium Chemiczne Poznań. Li­
belta 11. __ pl459
Zakupuję każdą ilość s omy 
lnianej, może być koszona. — 
Tomczak, Rybaki 12. p!596
Łom srebrny kupuje Laborato 
rium chemiczne Kaiser. Po­
znań Pi wiejska 39 pi547
Używano liny, powrozy konop 
ne. kokosowe z si£a'u manili, 
odpadki cd snopowi?za'ek 
sznurek papierowy now • su 
rowce szczotkarskie kupimy. 
Oferty: ..Surowiec'1. Lubasz k. 
Czarnkowa. pl510

Brut stalowy 8 mm. moto­
ry, 2 do 6 KW. prąd zmienny 
kupimy. Oferty: ,,Surowlec,< 
Lubaj k^Czarnkowa. pl509 
Maszyny do przeróbki s'ctny 
lnianej na w okno, oraz po- 
wroźnicze i do skręcania sto 
my vr powróz, wf aczarkę zwy- 
k ą do wyrobu szczotek, ku­
pimy. Oferty: ,,Surowiec". Lu 
basz k. Czarnkowa. pt508

W promkr.iu 30 km od Po­
znania oko o 3 morgi z mie­
szkaniem. ewtl. wypalonym, 
kupie. Ołerty: PAR Ratajcza­
ka 7 dla 1.664 pl595
Kocio! parowy stojący. 4—6 
atm. ciśnienia potrzebny. — 
Oferty z opisem technicznym: 
PAR. Ratajczaka 7 dla 1.673.
____ ____ _ _ P1602

Kosie oianińo. w dobrym sta 
nie, Oferty. Biblioteka Czytel­
nika Rokossow kiego 14. nr 
I2!- ____ _ B-121
Parcele Winogrady. Ostroróg 
nat. chmiast kupię. Oferty G*. 
Wielkopolski nr 2859.

Gospodarstwo 80 morgów. Po. 
znaniu, z budynkami, wydzier 
żawię. Adres wskaże PAR Ra 
tajczaka 7. dla 1,598. pl'541 I dział Rolny.

Icihisoo książeczkę Ubezpie. 
cza'n i Sco ecznei na nazwisko 
Miećr, sława Browarczyk.

2860
Zgcbiono legitymacją studenc. 
ka U. P Adam Listewicz Wy. 

pisss

przeżywszy lat 76.

2898

Dnia 26 stycznia 1950 r. zmarł opatrzony 
Sakramentami św. nasz drogi ojciec dziadek, 
teść 1 wujek, śp.

Złożenie drogich nam zwtók do grobowca 
rodzinnego nastąpi w poniedziałek, 30 bm. 
o godz. 8 na cmentarzu Powązkowrkim w 
Warszawie. Msza św. żałobna odprawiona zo­
stanie w Poznaniu w kościele św. Marcina 
przy ul. Fredry, we wiórek. 31 bm. o godz. 
33®' W głębokim żalu pogrążona

rodzina 
Płowkł, Poznań, Stęszew.
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okolicach parku Mo- 
” niuszki przechodzień 

„nadziać'' się może na za' 
bawny napis:

100 IaI

Wielkopolska Wytwórnia 
Powinszowań.

Kapitalne — prawda? Wy­
obraźmy sobie kilka zapy~ 
tań klientów, zamawiają­
cych... powinszowania.

„Prosimy o przesyłką eks­
pres sową 100^100 lat, 100 
lat niechaj żyją żyją nam".

Albo:
„Czy macie na składzie 

„Kochanemu Solenizanto' 
w i?"

„Wysyłajcie natychmiast 
12 tuzihów. „Na zdrowie".

„W tych dniach odbiera­
my większą partię powin­
szowań z gatunku: Weso­
łych Świąt",

I można by tak bredzić 
bez sensu do późnej nocy, 
dzięki tej pociesznej na­
zwie firmy.

W każdym razfe... winszu­
jemy Wielkopolskiej Wy­
twórni Powinszowań.

Sowizdrzał

UCHAMY
ŁDiraa

Poniedziałek, dnia 30 (tycznia 1950 r.
PROGRAM II (Fala Poznania 345,6 m)
5.1o Początek audycji: 5.15 Wiado­

mości poranne; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.05 Gimnastyka; 6.15 Koncert 
muzyki ludowej; 6.45 Dziennik; 7.10 
Gimnastyka; 7.20 Muzyka rozrywkowa; 
8.00 Skrót dziennika; 8.05 Aktualności 
Poznania i program dnia; 8.15 Wszech­
nica radiowa; 8.35 Pogad pt. „Stefania 
Sempoiowska — działaczka oświatowa 
i pisarka"; 8-45 Muzyka rozrywkowa; 
9.00 Przerwa: 11.57 Sygnał czasu i hej. 
nał z Wieży Mariackiej; 12.04 Dziennik; 
12.25 Fragmenty z op. „Madame Eutter- 
fly“: 12.50 Przegląd prasy poznańskiej; 
13.00 Muzyka rozrywkowa; 14.00 Audy. 
cja Z N. P.; 14.15 Muzyka popularna; 
14.40 „Z wędrówki po Wielkopolsce"; 
14.55 Koncert solistów; 15,30 Poga­
danka dla świetlic dziecięcych; 16.00 
Dziennik; 16.20 Koncert solistów; 16.50 
Ubiegły tydzień w sporcie; 17.00 Kon­
cert rozrywkowy; 17.45 Audycja spor, 
towa dla świetlic młodzieżowych; 18.00 
Z kraju i ze świata; 18.15 Muzyka lu­
dowa; 18.30 Wszechnica radiowa; 19.00 
Audycja dla wsi; 19.15 Opera „Halka" 
St. Moniuszki w wyk. solistów, chóru 
i orkiestry Opery Poznańskiej pod dyr. 
Waleriana Bierdiajewa. W przerwie o 
Rodź.; 20.00 Dziennik: 22.11 Poznański 
dziennik wieczorny; 22.20 Koncert roz. 
rywkowy; 23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.15 Muzyka poważna; 24.0o Koniec 
audycji.

Wiosłowanie, zwijanie żagli, sterowanie 
wiązanie — nie zliczysz tych przeróżnych 
zajęć chłopców w Centrum Wychowania 

Morskiego. Prawdziwa musztra, która 
kształci, wychowuje i uczy zawodu że­
glarskiego.

Wanty, sztangi, paduny, brasy, gor- 
dingi, giejtawy, szoty. Całe konstelacje 
rei i tabun z dwudziestu pięciu żagli... 
Każda z trzystu ruchomych lin ma swoją 
nazwę i stałe miejsce zamocowania; 
trzeba nie tylko wiedzieć do czego słu­
ży lecz również umieć ją natychmiast 
odnaleźć wśród dziesiątków innych.

Wreszcie — kolacja i czas wolny aż 
do capstrzyku; można wyjść do miasta. 
Ale — komu chce się iść do miasta po 
tym pracowitym dniu?...

Chłopcy z VII grupy, wypytują tych, 
co już odbyli służbę na kutrach: jak to 
jest z tym połowem? Mimo zapewnień, 
że: „nic takiego", wszyscy mają emocję. 
Robota musi być tgudna i ciężką, skoro 
idzie się do niej dopiero po odpowiedniej 
zaprawie. Czy można porównać ośmio­
godzinną pracę w wędzarni, w fabryce 
konserw, przy wyładunku soli amonia­
kalnej, drobnicy, samochodów, maszyn- 
bawełny, miedzi lub nawet cuchnących 
skór surowych, albo takie na przykład 
rybołówstwo łódkowe w zatoce — z wy­
prawą rybacką na kutrze?

— Zobaczycie — uśmiechają się o trzy 
dni starsze „wilki morskie".

Pakowanie zapasowych skarpet, bie­
lizny, pobieranie prowiantu i — jazda. 
Kutry kołyszą się lekko na cumach. Szy= 
prowie uśmiechają się przyjaźnie: na 
ogół te chłopaki z P. C. W. M. są .,do ros 
boty chętne i nadają się na morze". Z po­
czątku — gdy sterują, kuter raz po raz 
ucieka z kursu, ale szybko nabierają 
wprawy, a gdy ląd znika z oczu, statki 
idą równo jak po sznurze.

Nazajutrz rzucają pierwszy trał. Fala 
rośnie, wiatr gwiżdże w wantach, kuter 
kołysze się coraz gwałtowniej, a nieprzy­
wykłe żołądki podchodzą do gardła. Ale 
to dopiero początek. Przy wybieraniu 
trału pokład co chwila zalewa musująca 
pianą fala. Nogi ślizgają się po mokrych 
deskach, horyzont zatacza się jak pija­
ny, i trzeba mocno chwycić za poręcz, 
żeby utrzymać jako tako równowagę

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiinHisłiiiiiiiHiiiiiHiiiniiii!  
stojąc przy windzie. Przy windzie zaś 
nie stoi się bezczynnie, lecz po to, żeby 
„klarować" nawijającą się na bęben sta, 
Iową linkę, która ciągnie sieć. Taka sta­
lówka „lubi" się zaplątać, zwłaszcza 
przy silnym kołysaniu...

Zanim trał znajdzie się na pokładzie 
każdy nowicjusz z pewnością nieraj 
stoczy się aż pod falsburtę, wraz z falą 
spływającą do szpigatów.

Przemoknięty, podzwaniając zębami 
na wichrze, zabiera się do patroszenia 
ryb, które całą lawiną sypnęły się z sie, 
ci. Ostry, krótki nóż nie zawsze rozcina 
białe podbrzusze dorsza: często tnie nie­
wprawne palce i dłonie... Trudno nadą­
żyć za innymi; trudno utrzymać się na 
nogach; nie ma czasu przetrzeć pieką= 
cych oczu, nie mówiąc już o ... wytarciu 
nosa.

Tymczasem — zanim jeszcze posor­
tuje się ryby, zanim powrzuca s:ę do 
skrzynek szproty i śledzie, zanim uprząt­
nie się dorsze — następny trał wysypu, 
je swoją zawartość na pokład. Jest cie­
mno, ale trzeba ratować połów, bo zmy­
je go z powrotem w morze.

Mija północ, potem jeszcze jedna go­
dzina i druga: Ręce opadają ze zmęcze­
nia, sól wżera się w zadraśnięte nożem 
palce, przed oczyma tańczą zielone i og­
niste kręgi, niesposób wyprostować 
zgięty grzbiet.

Mimo to należy jeszcze ułożyć skrzy 
nie z rybami w luku, zamknąć go, zabez 
pieczyć; rozplątać, zwinąć i schowa1' 
sieć; wreszcie — uporządkować pokład

Dopiero teraz — około godziny trze 
ciej nad ranem — można rozebrać sic 
wysuszyć odzież, zjeść kolację i — spać

Ale i sen na kutrze rybackim byw 
nieraz prcerywany. gdy siła wiatru do 
chodzi do „7" i gdy większy przechyl 
statku wyrzuca człowieka z koi, tocząc

go po podłodze od ściany do ściany w 
towarzystwie puszek od konserw, stołów, 
butelek i czajnika z wystygłą herbatą... 
A o świcie morze uspokaja się i wszyst. 
ko powtarza się od początku.

Połów trwa dwie, trzy, czasem cztery 
doby, zanim napełni się ładownia. 
W końcu jednak napełnia się przecież, 
i kuter wraca; widać znów Hel, potem 
Oksywie i Gdynię.

Przy wyjściu na ląd, ziemia kołysze 
się pod nogami, jak przedtem kołysał 
się pokład. Trzeba dużego wysiłku woli 
i uwagi, aby utrzymać ją w poziomie. 
Gdy się człowiek na czas nie spostrzeże, 
ulice stają dęba, domy wylatują w bok 
i w górę, horyzont wznosi się lub opa­
da, i człowiek chwyta się muru, latami 
’ub nawet rękawa jakiegoś przechodnia, 
eby nie upaść.

Po nocy na lądzie, przespanej kamień, 
nym snem — pobudka,' gimnastyka, śnia, 
danie i zbiórka pod masztem Ośrodka 
P. C. W. M. Bandera wspina się w górę.

— Baczność! Na prawo patrz!

1 uliusza Biskupskiego — rzecz prosta
— wszyscy, nie wyłączając porucz­

nika Bogusza, nazywali Biskupem. Wła« 
ś ci wie nawet kierownik ośrodka pierw, 
szy tak do niego powiedział. Znali się 
dawniej, zapewne z Jacht-Klub u, które­
go Biskup był członkiem i gdzie uzyskał 
stopień sternika. Od początku byli z so= 
bą na ,.ty", a Juliusz nie omieszkał wy­
korzystać tej znajomości, ile się tylko 
dało.

Wprawdzie Bogusz zastrzegł się. że 
znajomość znajomością, a służba służbą, 
ale uznał kwalifikacje Biskupa za wy­
starczające aż nadto do wy— - mia go 
starszym grupy.

Pierwsze spotkanie Biskupskiego 
z Gwoździem, Chaberkiem i Wróblem 
nastąpiło już po tej nominacji, w chwili 
idy Biskup rozmieszczał podległych so, 
>ie chłopców w baraku mieszkalnym.

Weszli tam wraz z Madejem i czekali 
na swoją kolej, podczas gdy starszy gru­
py notował sobie nazwiska wcześnie 
przybyłych.

Zobaczył ich i zmrużywszy oczy, u 
śmiechnął się z widoczną satysfakcją 

(Ciąg dalszy nastąpi)

„Pieśń życia"
ramach popularnego 
„Klubu Dobrej Książki" 

ukaże się powieść , Pieśń ży­
cia" pióra znanego pisarza 
węgierskiego Sandora Sasdi.

Już jako osiemnastoletni 
chłopiec piszę Sasdi nowele i 
opowiadania które zarówno 
jak i późniejsze jego powieści 
są tłumaczone na liczne języki 
obce. Przez pewien czas zaj­
muje się też dziennikarstwem, 
i redaguje pismo lewicowe. 
„Dziennik z Pesc“-Po powrocie 
z obozów koncentracyjnych 
do Węgier, w 1945 r. piszę auto­
biograficzną powieść „Biały 

Sandor Sasdi
chileb" — odtwarzającą prze­
życia obozowe. Inne jego u- 
twory to ,Osiem morgów po­
la" i „Pod lasem".

Autor opierając się na bez­
pośrednich obserwacjach gdyż 
przez kilka lat sam gospoda­
rował jako małorolny chłop w 
repatrianckiej wiosce, przed­
stawia nam ciężkie zmagania 
dwu obozów. Jeden obóz to ro­
dziny osadnicze przybyłe tu 
w następstwie przesunięć lud­
ności czy reformy rolnej, sku­
pionych wokół miejscowej ko­
mórki rosnącej partii komuni­
stycznej — drugi zaś to lud­
ność osiadła, przeważnie za­

możni chłopi i różne mniej 
lub więcej ukryte resztki reak­
cji i faszyzmu, mające protek­
tora w byłym oficerze Hor- 
thy‘ego. W książce widzimy 
j ale na dłoni poszczególne eta­
py walki klasowej na wsi, in­
trygi reakcji, jej wrogi stosu­
nek do nowych porządków 1 
postępu. Powieść kończy się 
optymistycznym akordem, 
zwycięstwem sprawy postępu,

Na poznańskim
BRUKU

'Ziemia wielkopolska nie bez 
zasłużonej dumy wpisała 

się w wielką księgę żywota 
Wieszcza Adama. Zbudowała 
wysiłkiem kilku swych wier­
nych synów pomost ducha, po­
most który złączył Poznańskie 
z poetą czy to przebywającym 
na Litwie, w Moskwie czy 
wreszcie gdziekolwiekbądź.

I gdy wreszcie stanął Mickie­
wicz na tej wielkopolskiej zie­
mi, gdy poznał ludzi, ba, gdy 
serce jego zapłonęło afektem 
ku „brzydkiej kobietce” z Budzi- 
szewa Konstancji Łubieńskiej — 
poznajemy Go w poświacie pia­
stowskiego 6łońca.

Praca mgra Bogdana Zakrzew­
skiego MICKIEWICZ W WIELKO- 
POLSCE (Biblioteka Kroniki Mia­
sta Poznania nr 12; nakładem Za­
rządu Miejskiego w Poznaniu, 
stron 132) powinna znaleźć się w 
rękach najszerszych kół czytelni­
ków.

Zakrzewski źródłując na podsta­
wie rozlicznych prac o Mickiewi­
czu sprowadził swą pracę do okre­
su od ukazania się pierwszych 
dzieł Wieszcza na poznańskich pół­
kach księgarskich poprzez rozlicz­
ne Jego rozjazd ^ pa. Wfelkopolsce 
aż do pobytu poety wśród studen­
tów poznańskich w Berlinie. (n)

KREW 
na ekranie
VV Ameryce jak wiadomo 
** rozwinęła się bardzo te­

lewizja. Właściciele stacji tele­
wizyjnych nie omieszkali o- 
czywiście wykorzystać tego 
środka oddziaływania na oby­
wateli w celu propagowania 
amerykańskiej kultury i ame­
rykańskiego sposobu życia. 
Niech Amerykanie utwierdza­
ją się coraz bardziej w prze­
świadczeniu że tylko w Sta­
nach Zjednoczonych człowiek 
odnalazł swe prawdziwe war­
tości. Niech zobaczą nie tylko 
w prasie i radio, ale i w pro­
gramach telewizyjnych, że tak, 
jak się żyje w Stanach, nie 
żyje się nigdzie indziej.

Ale okazuje się że niektórzy 
Amerykanie nie dorośli do 
tego. Nie zrozumieli, nie chcą 
patrzeć, co więcej — protestu­
ją, Jak donosi korespondent

,New York Timesa", Sydney 
Lohrnan — „Południowo-kali- 
fornijskie towarzystwo, wal­
czące o lepsze programy ra­
diowe i telewizyjne" złożyło 
zażalenie do 6 stacji telewizyj­
nych w Los Angelos w Fede­
ralnej Komisji Komunikacyj­
nej. Stowarzyszenie stwierdza, 
że „dzieci, które są wielkimi 
zwolennikami telewizji miały 
okazję w ciągu jednego tygod­
nia zobaczyć w programach 
następujące rzeczy: 91 mor­
derstw, 7 napadów. 3 porwa­
nia, 10 kradzieży, 4 włamania, 
2 otrucia. 2 ucieoaki z więzie­
nia, 1 morderstwo przy pomo­
cy eksplozji 2 samobójstwa i 
1 szantaż. Mniejszych napadów 
tyle, że trudno je zliczyć, tak 
samo z próbami morderstw. 
Większa część akcji rozgrywa 
się w knajpach. Bójki, pijaty­
ki przekupstwa sędziów, sze­
ryfów i ławników".

I co z takimi robić? Prze­
cież to po prostu wywrotowcy! 
Gotowi są uwierzyić. że praw­
dziwym czerwonym niebezpie­
czeństwem dla Ameryki nie są 
komuniści, ale krew, którą a- 
merykańscy przedsiębiorcy 
karmią swych rodaków.

Robak
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Czwarty sen Jasia Budzika
Ilzisiaj oglądacie scenę o 

dużym znaczeniu histo­
rycznym. Nie wątpimy, że 
wszyscy biorący udział w 
konkursie z łatwością od­
gadną i przypomną sobie to 
wielkie wydarzenie.

Więc wytnijcie 4 kupon, 
wypełniacie go, dołączcie do 
poprzednich trzech. A jaką 
przyniesie Jaś Budzik scenę 
historyczną jutro? Zobaczy­
my.

Poza tym pilnujcie, Czy­
telnicy, mozolnie niekiedy 
wypełnianych kuponów. 
20 będzie ich w całości.

Sami jesteśmy ciekawi

Mistrzostwa milicji 
w ŁOMNICY

W drugim dniu międzynaro­
dowych mistrzostw narciar­
skich milicji krajów demokra­
cji ludowej odbył się bieg pa­
trolowy na 25 km ze strzela­
niem. Trasa była dość ciężka, 
gdyż obfitowała w duże "wznie­
sienia, W biegu uczestniczyło 
32 patrole: 29— czechosłowac­
kich, 2 — węgierskie il — 
polski. Konkurencja ta nie na­
leży do specjalności polskich 
zawodników. Tym tłumaczy się 
wystawienie tylko jednego1 pa­
trolu.

Trzy pierwsze miejsca w bie­
gu zajęły patrole czechosło­
wackie, przed dwoma zespoła­
mi węgierskimi. Polacy uplaso­
wali się dopiero na 6 miejscu 
w czasie 3:05:38. Zespół zwy­
cięski ukończył bieg w 2:58:38. 
Patrol polski jechał w skła«

Czwórmecz pływacki 
juniorów

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się czwórmecz pływacki, o pu­
char przechodni ufundowany 
przez ZKS „Drukarz” z okazji 
Zjednoczenia Klasy Robotniczej, 
pomiędzy klubami ZKS „Stal” 
— ZKS „Budowlani” — Szkołą 
„Stomiiła” — ZKS „Ogniwo”. 
Początek zawodów o godz. 17 
na pływalni krytej przy ul. 
Wronieckiej.

W programie biegi indywi­
dualne i sztafetowe, skoki oraz 
piłka wodna.

Dalsze porażki 
ping-pongistów 
w Rumunii

Po występie w Bukareszcie 
ping-pongiści polscy udali się 
następnie do Gluj, gdzie roze­
grali mecz tenisa stołowego z 
reprezentacją miasta, występu­
jąc w barwach Warszawy. 
Zwyciężyła drużyna lumuńska 
5:4.

Nas tęp,nie ping-pongiści pol­
scy wzięli udział w otwartym 
turnieju, jednak bez większego 
powodzenia. Pierwsze miejsce 
w tym turnieju zajął zawodnik 
rumuński Reiter.

Czechosłowacja A IM 
Czechosłowacja B U> I

W ramach przygotowań do 
hokejowych mistrzostw świata 
kadra reprezentacyjna hoke­
istów czechosłowackich, po­
dzielona na dwa zespoły roze­
grała spotkanie sparringowe, w 
którym zespół Czechosłowacji 
A pokonał zespół B 6:1 (0:1,
2:0, 4:0).

KUPON
konkursowy
Scena przedstawia

(Wycięć i zachować)

Waszych rozwiązań, które 
nam w komplecie w swoim 
czasie nadeślecie.

dzfie: Biały, Kożuch, Barcików* 
ski, Rochlicki.

Po dwóch 'dniach zawodów 
w klasyfikacji ogólnej prowa­
dzi Czechosłowacja — 97 pkt., 
przed Polską — 47 pkt. i Wę» 
grami — 23 pkt.

mecz bokserski
kl. B

•
Dziś w niedzielę, o godz. 17 

Odbędą się ciekawe zawody 
bokserskie o mistrz, kl- B po­
między ZKS .Spójnia" Zie­
lona Góra — ZKS „Budowla- 

-,ni" Poznań w nowej hali 
Ciężkiego Przemysłu, ul. 
Rokossowskiego.

Co,gdzie ikiedy W PoZHailiU •«=»"
TEATRY

WIELKI: niedziela o godz. 19 
w związku ze 150 roczni­
cą urodzin Aleksandra Puszki­
na uroczyste przedstawienie 
opeiy „Eugeniusz Oniegin" 
Czajkowskiego z gościnnym 
występem solistów Narodowej 
Opery w Sofii, Neli Karowej i 
Michaiła Popowa. Kierownictwo 

, muzyczne dyr. prof. W. Bier­
diajew. poniedziałek — nie­
czynny.

POLSKI: dziś o godz. 16 i 
19.30 — Garci Lorci — „Czaru- ’ 
jąca szewcowa" i Cervantesa 

i „Pieczary Salamanki". Jutro — 
nieczynny.

NOWY: dziś o g. 16 i 19.30 
M. Wolin i J. Pomianowskiego 
„Faryzeusze i grzesznik, czyli 

> Dama z winogronem". Jutro — 
nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
o godz. 16.30 i 20 — „Tu mówi 
Tajmyr" A. Galicza i K. Isaje- 

; wa. Jutro — nieczynny.
, MŁODEGO WIDZA: dziś O 

godz. 16 i 16 — „Karabas-Bara- 
bas". Jutro — o godz. 17 — 
„Pan Twardowski".

KINA*
Apollo — „Sąd Honorowy" 

) o godz. 13, 15.30, 18 j 20.30, 
) Bałtyk: „Sumienie" o godz. 13, 

15.30, 18 i 20.30; Muza: „Ale. 
j ksander Puszkin" o godz. 14, 
i 16, 18 i 20; Rialto; „Bogata na- 
) rzeczona" o godz. 14, 16, 18 i 
> 20; Warta: „Syn Pułku" o godz. 
i 14, 16 i 18. Aktualności nr 4 
j o godz. 11, 12, 13 oraz o 20 

i 21.
WYSTAWY

\ Centralne Biuro Wystaw Ar- > 
1 tystycznych (Oddział w Pozna- 
< niu al. Marcinkowskiego 28):

„Wystawa Pośmiertna Zdzisła­
wa Eichlera". C. B, W. A. o- 
twarte w dni powszednie od 

/ 9 doi 8, w niedziele j święta 
i godz 10 do 16.
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